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Akcja sporządzania spisów wyborców
Zbliżające się wybory do rad narodowych — to sprawa, która żywo 

interesuje dziś cale społeczeństwo. Praca aktywu Frontu Narodowego w 
kampanii wyborczej, jego współdziałanie z radami narodowymi, a przede 
wszystkim zadania nowowybranych rad — są przedmiotem wszechstron­
nej dyskusji ludzi pracy zarówno na zebraniach komitetów Frontu Narodo­
wego, jak i na zebraniach innych organizacji społecznych.

Równocześnie organy wykonawcze rad narodowych przy pomocy akty­
wistów społecznych przygotowują spisy wyborców, by w terminie przewi­
dzianym kalendarzem przedstawić je do wglądu wyborców.

Przedstawiciele wszystkich środo­
wisk miast i wsi śląskich omawiali 
18 bm. na plenum Woj. Komitetu 
Frontu Narodowego w Stalinogrodzie 
drogi podniesienia na wyższy poziom 
działalności rad narodowych, usunię­
cia szeregu błędów i braków, które 
ciążą na ich pracy, zbliżenia aparatu 
rad do ludzi pracy i uczynienia go 
bardziej czułym na troski i potrzeby 
obywateli.

Tymczasowe wyniki wyborów
do Izby Ludowej NRD

BERLIN (PAP). 18 bm. po połu­
dniu agencja ADN ogłosiła następu­
jące tymczasowe wyniki wyborów do 
Izby Ludowej NRD, przeprowadzo­
nych w niedzielę 17 bm.

Liczba uprawnionych do głosowa­
nia wynosiła 12.086.987. Głosów od­
dano łącznie 11.889.817, czyli 98,4 
proc, ogólnej liczby uprawnionych ao 
głosowania. Na wspólną listę Frontu 
Narodowego Niemiec Demokratycz­
nych oddano 11.807.497 głosów, czyli 
99,3 proc. Liczba głosów nieważnych 
i negatywnych wynosiła łącznie 
82.320, czyli 0,7 proc.

Tak więc ludność NRD w ogrom­
nej większości głosowała za pokojem, 
jednością i szczęśliwą przyszłością 
narodu niemieckiego.

173 powiaty zwolniono
od miarek i odsypóiu

4 dalsze powiaty przekroczyły 90 
proc, rocznego planu dostaw zboża. 
Rolnicy tych powiatów, którzy* do­
starczyli całą przypadającą na nich 
w br. ilość zboża, zwolnieni zostali 
od miarek i odsypów młyńskich.

Do chwili obecnej zwolniono więc 
łącznie od miarek i \odsypów 173 po­
wiaty. Oprócz wszystkich powiatów 
woj.: stalinogrodzkiego, łódzkiego i 
warszawskiego, w liczbie tej znaj­
duje się również większość powiatów 
woj. poznańskiego i bydgoskiego.

W oparciu o te szeroko przedysku­
towane zagadnienia, omówiono na ple­
num tezy programu wyborczego Woj. 
Komitetu Frontu Narodowego. Wysu­
nięto przy tym konkretne zadania 
dalszej rozbudowy urządzeń komunal­
nych i kulturalnych, rozbudowy miast 
śląskich, parków Kultury i Wypo­
czynku. Nakreślano również zadania 
dotyczące dalszego rozwoju współza­
wodnictwa pracy, obniżenia kosztów 
własnych produkcji, zmniejszenia zu­
życia materiałów i surowców, podnie­
sienia produkcji rolnej i hodowli.

Wypowiadali się na ten temat m. 
in. prof. Politechniki Śląskiej inż. 
Kniaginin, przewodniczący WKW 
ZSL — Pałys, ks. prałat Kowolik, 
Przewodniczący Woj. Komitetu SD — 
Szeligiewicz, artysta Państwowego 
Teatru Śląskiego Holoubek i inni.

Plenum powołało specjalną komi­
sję,» którą upoważniło do ustalenia 
ostatecznego tekstu programu wy­
borczego Wojewódzkiego Komitefu 
Frontu Narodowego,
W obliczu zbliżającej się kampanii 

wyborczej do rad narodowych znacz­
nie rozszerzono skład Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowego w Sta- 
linogrodzie. Zebrani wybrali do Ko­
mitetu m. in. górnika z kopalni „Gott­
wald“ T. Pawlika, znanego sportowca 
Cieślika, działaczy kulturalnych J. Li- 
gęźę i P. Dziembę, lekarza dr K. Go­
lonkę i wdowę po Wincentym Pstro­
wskim — Katarzynę Pstrowską.

Wybory gromadzkich komitetów 
Frontu Narodowego

Mieszkańcy już niemal wszystkich 
grómad w woj. łódzkim dokonali wy­
boru gromadzkich komitetów Frontu 
Narodowego, zlecając im na zebra­
niach poważne zadania zarówno zwią­
zane z wyborami do* rad 
jak i z pracą przyszłych 
kich. f

7* gospodarską troską < 
zebraniu w gromadzie 1 
Łask sprawy tych wsi, 
w skład* nowoutworzonej gromady.

„Jest zupełnie oczywiste dla nas 
— mówił wzorowy gospodarz z 
Przymiłowa, Antoni Woźniak — że 
powstanie gromadzkich rad narodo­
wych oznacza początek dużego prze­
łomu w dalszym życiu wsi. Nasz 
Komitet Frontu Narodowego powi­
nien współpracować z przyszłą radą 
narodową. Możemy pomóc np. w za­
gospodarowaniu naszych małowydaj- 
nych łąk. Można to zrobić przy 
wspólnym wysiłku wszystkich mie- 
szkańftw gromady“.
Nowowybrany Komitet Frontu Na­

rodowego w gromadzie Grabia skła­
dać się będzie z 22 osób. Weszli do 
niego ludzie/ którzy swą dotychczaso­
wą pracą dają rękojmię, że dobrze bę­
dą wypełniać swe zadania. Wybrany 
został m. in. sołtys ze wsi Grabia — 
H. Dzierżawski, cieszący się dużym 
autorytetem wśród mieszkańców swej 
wsi oraz przodujący gospodarz ze wsi 
Kustrzyce Władysław Omyła. Do Ko­
mitetu weszła również wzorowa ho­
dowczyni drobiu i aktywna działaczka 
koła gospodyń Wiktoria Rosiak.

Zebrania dla wyboru gromadzkich 
komitetów Frontu Narodowego odbyły 
się również w większości wsi pow. 
Grudziądz, w woj. bydgoskim. Na ze­
braniach tych często chłopi występują 
z wnioskami dotyczącymi rozwoju ży-

cia swych gromad. Tak np. na zebra­
niu w Przęsławicach wysunięto wnio­
sek, aby wybudować na rzece Ossa 
most, który skróci drogę z Przęsławic 
do Słupa, gdzie będzie siedziba gro­
madzkiej rady narodowej. Most ten 
chłopi zobowiązali się zbudować sa­
mi, a jako zadanie dla przyszłej ra­
dy gromadzkiej postawili oni dopil­
nowanie terminu dostawy materia­
łów do budowy mostu.

Spisy wyborców
Akcja przygotowawcza do wybo­

rów do rad narodowych wymaga po­
ważnego wysiłku organizacyjnego ze 
stfihpy organów wykonawczych rad 
narodowych oraz komisji wyborczych 
wszystkich szczebli, wykonujących 
czynności przewidziane ordynacją 
oraz kalendarzem wyborczym. Wiele 
np. żmudnej pracy wymaga dokład­
ne i terminowe przygotowanie spi­
sów wyborców.

W Lodzi prezydia dzielnicowych 
rad narodowych otrzymały od biur 
meldunkowych wykazy mieszkańców, 
które stanowią podstawę do sporzą­
dzenia spisów wyborców. Przed prze­
jęciem wykazów mieszkańców kilku­
osobowe komisje przeprowadziły kon­
trolę zgodności zawartych w nich 
zapisów ze stanem faktycznym, 
sprawdzając np. wyrywkowo zapisy 
w poszczególnych domach. W chwili 
obecne’ odpowiedzialni pracownicy 
prezydiów DRN sporządzają spisy

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

CENA 20 gr

Mieszkanka 
denta Ho Szi

Hanoi 
Mina.

dekoruje dom flagą narodową na po witanie prezy-
Fot. — CAF

Premier Indii Nehru w Hanoi
Rozmowa z prezydentem Ho Szi Minem

PEKIN (PAP). 17 bm. przybył do 
Hanoi samolotem premier Indii Pan­
dit Nehru, udający się do Chińskiej 
Republiki Ludowej na zaproszenie 
rządu chińskiego. Premierowi Nehru 
towarzyszą jego córka Indira Gandhi 
i N. 
min.

R. Pillai, sekretarz generalny 
spraw zagr. Indii.

W 
dent 
cześć 
obecni byli członkowie rządu z wi­
cepremierem i ministrem spraw za­
granicznych WRD Fam Van Dongiem, 
ambasador Chin Ludowych Lo Kuei- 
po oraz przedstawiciele Indii, Polski 
i Kanady w Międzynarodowej Komi­
sji Nadzoru i Kontroli — Desai, 
Ogrodziński i Cadieix.

godzinach wieczornych prezy- 
Ho Szi Min wydał bankiet na 
premiera Nehru. Na bankiecie

Zjazd „miłośników kukurydzy

Roślina przyszłości
(Obsługa własna)

narodowych, 
rad gromadz-

omawiano na 
Grabia. pow. 
które weszły

Z okazji 500-lecia powrotu Pomorza do Polski
25 bm. sesja naukowa PAN w Gdańsku

Z okazji 500-lecia powrotu Pomo­
rza do Macierzy odbędzie się 4-dniowa 
sesja naukowa Polskiej Akademii 
Nauk, która rozpocznie się 25 bm. w 
Gdańsku.

W przygotowaniu sesji biorą udział 
najwybitniejsi nasi historycy, eko­
nomiści, prawnicy oraz przedstawi­
ciele innych dziedzin nauki,i różnych 
ośrodków naukowych w kraju. Ma 
ona za zadanie podsumowanie nasze­
go dorobku naukowego* o polskich 
ziemiach pomorskich od Gdańska do 
Szczecina oraz wytyczenie i ułatwienie 
dalszych badan naukowych nad histo­
rią i związkami tych ziem z Macie­
rzą.

Już od dłuższego czasu naukowcy 
polscy zespołowo przygotowują re­
feraty, które ukażą — m. m. walkę 
o zjednoczenie Pomorza z Polską w 
okresie od XV do XVIII w., historię 
Pomorza w dobie narastania i rozwo­
ju kapitalizmu oraz stosunek państw 
imperialistycznych do praw Polski do 
morza i Pomorza w latach 1918—1945.

Sesja naukowa PAN ukaże również 
•— w związku z 10 rocznicą odzyskania 
tych ziem — gospodarczy i kultural­
ny rozkwit Pomorza w okresie władzy 
ludowej, ich znaczenie w ogólnona­
rodowej gospodarce.

Podczas sesji odbędą się posiedze­
nia Komitetu Językoznawczego 1 Ko­
mitetu Nauk Pedagogicznych PAN. 
Uczestnicy ich, podsumowując wyniki 
badań językoznawczych na Pomorzu 
oraz badań nad rozwojem polskiego 
szkolnictwa, wzbogacą wiedzę o dzie­
jach kultury ziem pomorskich.

W obradach wezmą również udział 
zagraniczni uczeni, m. in. ze Zw. Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji i NRD. U- 
czeni z NRD przygotowują referat 
naukowy,' demaskujący rewizjonistycz 
ne i szowinistyczne tendencje „nauki“ 
Niemiec zach. o Pomorzu.

PROFESOR Kaznowski powiada, 
że — jak swego Afasu burak cu­

krowy, tak dzisiaj iffikurydza spra­
wi w naszej gospodarce prawdziwą 
rewolucję. Profesor powiada, że roz­
powszechnienie uprawy tej rośliny 
to początek nowej ery u- rolnictwie 
polskim. Profesor Kaznowski jest 
autorytetem naukowym, a od 35 lat 
szczególnie upartym badaczem i en­
tuzjastą kukurydzy.

Minister Rolnictwa, «Pszczółkowski, 
określił sobotnią 1 niedzielną kome- 
rencję (16—17.10.1954 r. w Warsza­
wie) naukowców, agronomów, przo­
dujących chłopów, jako zebranie, 
które początkuje niedaleką już, a 
potężną organizację „miłośników ku­
kurydzy“.

— Musimy i zrobimy szybko — za­
pewniał minister — wszystko, aby 
dotychczasowe drobniutkie 
uprawy rozprzestrzeniły się 
głe łany kukurydziane.

Nauka i praktyka polska 
sobiły już (i wciąż sposobią) odpo­
wiednie dla naszego klimatu odmia­
ny tej wspaniałej rośliny zbożowej. 
Rzeczą więc najpilniejszą jest teraz 
tak zainteresować chłopów tą upra­
wą, aby w lat kilka stała się ona 
powszechna, jak ziemniak, pszenica, 
jęczmiona i żyta. Aby opanowała 
wszystkie rejony od Karpat do Bał­
tyku.

Kukurydza zwycięża wszystkie in­
ne rośliny kłosowe i okopowe swoją 
niezwykłą plennością, zasobem biał­
ka i odżywczych składników paszo­
wych. Nasze dzisiejsze i niemałe 
trudności paszowe ustąpią, gdy ona

arowe 
w rozle-

przyspo-

Wręczenie Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju między narodami 
duchownemu włoskiemu ks. A. Gaggero

Przed II Zjazdem ZMP 
Konferencje wyborcze 
w całym kraju

W wielu województwach rozpo­
częły się pierwsze powiatowe, miej­
skie i dzielnicowe konferencje ZMP, 
poświęcone wyborom delegatów na 
II Zjazd ZMP. Uczestnicy konferen­
cji — przodujący aktywiści młodzie­
żowi, wybrani przez koła ZMP w 
mieście i na wsi, podsumowują do­
robek swych organizacji w okresie 
od I Zjazdu ZMP i nakreślają naj­
ważniejsze zadania stojące obecnie 
przed organizacją. Wiele uwagi po­
święcają uczestnicy konferencji spra­
wie udziału młodzieży w kampanii 
wyborczej do rad narodowych.

Konferencja wyborcza ZMP odbyła 
się w Krakowie — Zwierzyńcu, a w 
woj. gdańskim — w Nowym Dworze, 
Tczewie i Sopocie.

Wyborcze konferencje ZMP odbyły 
się również w innych ośrodkach 
kraju.

RZYM (PAP). 17 bm. w Rzymie 
odbyła się uroczystość wręczenia 
Międzynarodowej Nagrody Stalinow­
skiej „Za utrwalanie pokoju między 
narodami“ wybitnemu działaczowi 
społecznemu, aktywnemu bojowniko­
wi o pokój, ks Andrea Gaggero.

W sali Stów. Pracowników Sztuki 
zgromadzili się przedstawiciele spo­
łeczeństwa Rzymu, senatorowie i 
deputowani do parlamentu, działacze 
na polu kultury i nauki, włoscy bo­
jownicy o* pokój. Na uroczystość 
przybył także ambasador ZSRR w 
Rzymie A. E. Bogomołow oraz przed­
stawiciele dyplomatyczni krajów de­
mokracji ludowej.

Uroczystość zagaił przewodniczący 
Włoskiego Komitetu Obrońców Po­
koju P. Nenni, po czym zabrał głos 
członek Komitetu do Spraw Między­
narodowych Nagród Stalinowskich 
prof. C. Marchesi. Mówca scharakte­
ryzował pełne poświęcenia i walki 
o pokój 1 wolność życie ks Gaggero. 
który za swą działalność i przekona­
nia był prześladowany przez ustrój 
faszystowski, najeźdźców 
skich, a ostatnio — przez 
rząd chadecki oraz pr?ez 
który pozbawił Gaggero 
duchownego.

Następnie przemawiał P. 
który stwierdził, że policja

hitlerow- 
reakcyjny 
Watykan, 
godności

Nenni, 
rzymska

zabroniła właścicielom teatrów wy­
najęcia sali na uroczystość wręcze­
nia ks. Gaggero Nagrody Stalinow­
skiej. Uroczystość ta — oświadczył 
Nenni — miała się odbyć w Mos­
kwie, lecz rząd włoski odmówił ks. 
Gaggero paszportu zagranicznego.

Mówca ostro potępił postępowanie 
władz włoskich.

Po odczytaniu uchwały Komitetu 
do Spraw Międzynarodowych Na­
gród Stalinowskich o przyznaniu ks. 
A. Gaggero Międzynarodowej Nagro­
dy Stalinowskiej „Za utrwalanie po­
koju między narodami“, P. Nenni 
wręczył laureatowi dyplom i Złoty 
Medal.

Następnie wygłosił przemówienie 
ks. Gaggero, który oświadczył m. in.:

— Pragnąłbym zwrócić się do was 
wszystkich godnie reprezentujących 
naród włoski i miłujące pokój naro­
dy innych krajów i gorąco podzię­
kować za zaszczytne wyróżnienie 
mej osoby. Z tej manifestacji powa­
żania i przyjaźni zaczerpnę nowych 
sił dla kontynuowania naszej wiel­
kiej wami o pokój. Myśli moje zwró­
cone są obecnie do narodu radziec­
kiego, który, realizując wielkie idee 
sprawiedliwości i braterstwa i przy­
znając nagrodę włoskiemu katoliko­
wi i duchownemu, wykazał tvm sa-
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rozpowszechni się w chłopskich osob- 
niackich i zespołowych gospodar­
stwach, gdy wejdzie na pola PGR.

Istnieje wszakże w różnych okoli­
cach kraju duża nieufność chłopska 
do kukurydzy, jako do rośliny nowej 
i tajemniczej. Dzieje się tak zwłasz- 
sza w województwach środkowych i 
północnych. Pokutuje jeszcze przeko­
nanie, że kukurydza na północy nie 
dojrzewa, że wymaga najurodzajniej­
szej gleby, ogromnej pracy i stara­
nia, że „kto to kupi“, co z niej za 
kasza albo mąka, a badyle to chyba 
tylko na opał, albo w gnój.

Co tu gadać, wielu chłopów po 
prostu nie wie, ile i jakie korzyści 
daje kukurydza, bardzo wielu nie 
zna tej rośliny. Ciekawą powtórzę hi­
storię opowiedzianą na warszawskim 
zjeździe „miłośników kukurydzy“.

We wsi Zapusta Mała w pow. sieradz­
kim do niedawna jeszcze o kukurydzy 
me wiedziano nic. Na piaszczystych za- 
qonach, jak za dziadka i pradziadka, sia­
no żyto. Ile ono obrodzi w takich warun­
kach? No, 9—10 kwintali z hektara. Nic 
dziwnego że we wsi Zapusta Mała zapu­
sty rozciągają się na miesiące.

Przed dwoma laty aqent kontraktacyj­
ny rozgadał się z tamtejszym młodym, 
rozumnym chłopem o nazwisku Wejqand. 
Ryszard Wejgand zdecydował się zakon­
traktować 3 ary kukurydzy. Całego bo­
wiem areału ma on 1,65 ha. Na zebraniu 
gromadzkim kpiono zeń ile wlezie: „...sto­
pę życiową chce mieć wyższą — na „ma- 
małydze“ chce się tuczyć.......... Ukrainę“
wprowadza...“.

Ale następnej wiosny Wejgand zakon­
traktował 5 arów „Złotej Góreckiej“ i 
Wczesnej Bydgoskiej, zaś w bieżącym ro­
ku 5-krotnie więcej. Zebrał też z ćwierci 
hektara 16 kwintali ziarna. Zielonka po­
szła na sieczkę i kiszonkę. Specjalnie dla 
indyków zasiał koło domu 4 ary. Ptaszy­
ska same sobie łuskają ziarno i tak zaw­
zięcie, że nie trzeba ich pilnować. Kiedyś 
latały po wszystkich polach, szkodę czy­
niły, ale po zabiciu pióra tylko z nich i 
kości. Teraz, jak kapłony okrągłe. Skoń­
czyły się też kłopoty młodego gospodarza 
z wykarmieniem całego inwentarza. 
Obłuskanymi kolbami pali się w piecu.

A co sąsiedzi?
—Drzwi się u mnie teraz nie zamyka­

ją — opowiada Wejgand. — Sieją kukury­
dzę wszyscy, po arze, dwa i pięć, kon­
traktują. Opłaca się, bo za sprzedane ży­
to z jednego ha dochód (na wolnym ryn­
ku) wynosi, dajmy na to, 3.000 zł. Za 
kukurydzę z jednego ha państwo płaci 
30.000 zł. Czyli 10 razy więcej. Mnie teraz 
od kukurydzy i kijem nie odpędzi. Bo 
żeby nie kukurydza, to ja bym na swoim 
piachu chleba nie jadł...

¥
W woj. olsztyńskim, najzimniej­

szym kącie naszego kraju, chłopi z 
wielką niewiarą traktują kukurydzę. 
Przecie nie dojrzeje! Tymczasem...

Leon Dębkowicz, osiadły we wsi Za- 
krzewice (pow. Braniewo) udowodnił, że 
kukurydza i tam obrodzi 1 dojrzeje. Znał 
ją z miejsca poprzedniego zamieszkania 
w woj. rzeszowskim. Tu jednakże, na 
północy, nie móqł dostać ziarna w żad­
nym sklepie, ani u rolników. Napisał do 
redakcji „Gromady“ o nasiona kukury­
dzy. Nasiona otrzymał, rzucił w glebę 5

odmiany kukurydzy 
wszystkich rejonów

Istnieją więc 
stosowne dla 
Polski.

Zagadnieniem 
tej chwili jest 
gandę i organizację hodowli 
rydzianej, abyśmy za lat kilka mogli 
dać ludziom dużo pożywnej, smacz­
nej kaszy i mąki, przemysłowi — 
surowca (z kukurydzy wytwarzać 
można przeszło 600 artykułów: spi­
rytus, olej, mydła, glukozę, pożywkę 
dla penicyliny, grzebienie, bakelito-

tedy naczelnym w 
tak rozwinąć propa- 

kuku-

dla
we wyroby, papier itp.), a wszelkie­
mu - -
pod

stworzeniu gospodarskiemu — 
dostatkiem paszy.

Sobotnią i niedzielną naradę kuku- 
rydziarzy cechowały entuzjazm i 
wiedza. Referätow prof. Nadwyczaw- 
skiegot mgr. Bojanowskiego, i inż. 
Andraszaka, dr. Tomaszewskiego i 
dr. Durywalskiego słuchano z nie­
zmierną ciekawością. W dyskusji, wy­
stąpiło kilkudziesięciu chłopów, kil­
ku agronomow, wielu naukowców 5 
znawców kukurydzy, jak: prof. Ol- 
brycht, prof. Kaznowski, dr Skrzyń­
ski (suszenie 1 przechowywanie ziar­
na siewnego), dyr. Noakowski (do­
świadczenia lUNG-u), mgr Kania (o 
szkodnikach i chorobach kukurydzy), 
prof. Lekczyńska, dyr. IHAR-u.

Minister Rolnictwa podsumował dy­
skusję w sposób tak zaciekawiający, 
że wszyscyśmy obecni na tym kuku­
rydzianym zebraniu stali się, według 
jego określenia, „miłośnikami kuku­
rydzy“.

Prezydent Ho Śzi Min wygłosił 
przemówienie powitalne, na które 
odpowiedział premier Nehru. Po ban- 
I iecie prezydent Ho Szi Min i pre­
mier Nehru odbyli rozmowę.

Agencja Nowych Chin podaje na­
stępujący wspólny komunikat, ogło­
szony w Hanoi:

•— Prezydent Ho Szi Min 1 premier 
Indii Nehru spotkali się 17 bm. wie­
czorem i omówili różne sprawy bę­
dące przedmiotem wspólnego zain­
teresowania. Obaj oni stwierdzili, że 
są zainteresowani w całkowitym wy­
konaniu porozumienia genewskiego 
dotyczącego Indochin. Prezydent Ho 
Szi Min zapewnił premiera Nehru, 
że współpracuje i będzie nadal jak 
najściślej współpracował z Komisją 
Międzynarodową w dziele realizacji 
tego porozumienia. Pragnie on roz­
wiązania wszystkich pozostałych pro­
blemów w sposób pokojowy i w 
drodze współpracy w ten sposób, aże­
by kraje Indochin mogły cieszyć się 
niepodległością i dobrobytem bez 
żadnej ingerencji obcej. Prezydent 
Ho Szi Min całkowicie aprobuje pięć 
zasad uzgodnionych między premie­
rami Chin i Indii oraz pragnie prze­
strzegać ich w stosunkach Wietnamu 
z Laosem i Kambodżą, jak również 
z innymi krajami.

Premier Indii stwierdził ze swej 
strony, że przyjęcie tych zasad usunie 
istniejące trudności i obawy oraz do­
pomoże do ustanowienia przyjaznych 
stosunków i pokojowej współpracy 
między poszczególnymi krajami.

Premier Ho Szi Min przypomniał 
dawne więzy między Indiami a naro­
dem wietnamskim i wyraził nadzieję, 
że w przyszłości kontakty te zostaną 
odnowione i umocnione. Premier 
Indii oświadczył, że całkowicie zga­
dza się z poglądem, iż należy popie­
rać i zacieśniać stosunki między In­
diami a Wietnamem, Laosem i Kam­
bodżą oraz ich narodami.

ROMAN IZBICK!

ZSRR przekazuje władzom NRD 
oby waleta niemieckich 
skazanych przez sądy wojskowe

BERLIN (PAP). Wysoki Komisarz 
ZSRR w Niemczech G. Puszkin po­
informował rząd NRD, iż odnośne 
organy radzieckie podjęły uchwałę 
w sprawie przekazania do dyspozycji 
władz NRD wszystkich obywateli 
niemieckich skazanych w różnym 
czasie za zbrodnie dokonane prze­
ciwko wojskom radzieckim w Niem­
czech i odbywających karę na tery­
torium NRD.

Rząd NRD wyraził w związku z tą 
uchwałą podziękowanie rządowi ra­
dzieckiemu.

69 zgłoszeń z 23 krajów 
na V Międzynarodowy Konkurs im. Chopina

maja. Kukurydza wyrosła jak las. W pojg> 
łowię października jeszcze dojrzewa — ‘
Dębkowicz nie zna tej odmiany bo nie 
opisano mu jej w przesyłce.

Są jednak odmiany wcześniej w 
dalekopółnocnych warunkach dojrze­
wające. Z jadalnych np. Chimgauer. 
z pastewnych — „Dar Pomocy“. Zaś 
na paszę zieloną i kiszonki nadają 
się wszystkie inne, a 
naście.

Podobnie rzecz się 
uprawą kukurydzy w 
górskich, a nawet 
1000 m nad poziomem morza. Kuku­
rydzę sieją tu i zbierają dojrzałą w 
nasieniu góral Roman Głodziak w 
Bukowinie Tatrzańskiej i Helena Ba­
chleda z Jurgowa.

jest ich kilka

przedstawia z 
okolicach pod- 
na wysokości

przygotowań do tej 
imprezy muzycznej

konkurs wzbudził 
na całym

18 bm. w Min. Kultury i Sztuki od­
było się plenarne zebranie Komitetu 
Wykonawczego V Międzynarodowego 
Konkursu im. Fryderyka Chopina. 
Po zagajeniu zebrania przez przewod­
niczącego Komitetu — J. Iwaszkiewi­
cza wysłuchano sprawozdania sekreta­
riatu Komitetu z 
międzynarodowej 
w 1955 r.

Zbliżający się
szerokie zainteresowanie 
świecie. Dotychczas napłynęło 69 zgło­
szeń uczestnictwa w konkursie z 23 
krajów Europy, Azji i Ameryki. 
Sygnalizowane są dalsze zgłoszenia, 
które pozwalają przypuszczać, iż licz­
ba uczestników konkursu osiągnie 
ponad 100 osób. W jury konkursu, 
pod przewodnictwem prof. Z. Drze­

wieckiego. zasiądą najwybitniejsi mu­
zycy i pedagodzy muzyczni kilkuna­
stu krajów. Przybędą również zagra­
niczni obserwatorzy, krytycy, muzy­
kolodzy i publicyści. Przewidziane są 
też wycieczki z zagranicy.

Młodzi pianiści polscy przygotowują 
się do konkursu od połowy 1951 r 
Końcowe eliminacje kandydatów roz­
poczęły się 19 bm. w Warszawie.

Konkurs, który rozpocznie się 22 
lutego 1955 r., odbędzie się, w sali 
nowoodbudowanego gmachu Filhar­
monii przy ul. Jasnej, mieszczące) 
1100 osób. Dla umożliwienia jak naj­
szerszym rzeszom słuchania audycji 
konkursowych, zostanie zradiofonizó- 
wanych kilka sal w stolicy, w których

będzie można słuchać przebiegu kon­
kursu.

W związku z konkursem, sprowa­
dzono z zagranicy 6 nowych fortepia­
nów koncertowych najlepszych ma­
rek.

W dyskusji nad sprawozdaniem o- 
mówiono problemy organizacyjne 
konkursu.

W105 rocznicę śmierci Chopina
17 bm., w 105 rocznicę śmierci Fry­

deryka Chopina, w Żelazowej Woli 
— miejscu urodzenia genialnego kom­
pozytora. złożone zostały w imieniu 
Tow. im. Fr. Chopina i społeczeń­
stwa. wieńce pod jego pomnikiem.

Wiązanki kwiatów złożono w po­
koju. w którym urodził się Chopin, 
w kościele ś\v. Krzyża, gdzie znajdu­
je się serce Chopina oraz na grobie 
rodziców kompozytora —• na Cmen­
tarzu Powązkowskim.

Kolejny występ
Theatre National Populaire

18 bm. bawiący w Polsce Theatre 
National Populaire wystawił na sce­
nie Państwowego Teatru Narodowego 
w Warszawie przedstawienie „Don 
Juan“ Moliera w reżyserii J. Vilara, 
który odtworzył rolę tytułową.

Przedstawienie było pięknym osiąg­
nięciem zarówno sztuki aktorskiej jak 
i reżyserskiej. Publiczność wielokrot­
nie oklaskiwała świetna gre całego ze­
społu.

Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskiej

W obliczu wyborów do rad narodowych
W całym kraju odbywają się zebrania aktywu Frontu Narodowego
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Pierwszym zadaniem - zawarcie konwencji międzynarodowej
w sprawie redukcji zbrojeń, zakazu broni masowej zagłady i kontroli

Wojewódzkie konferencje PZPR
obradowały w całym kraju

Min. Wyszyński wyjaśnia stanowisko ZSRR
NOWY JORK (PAP). Przewodniczący delegacji radzieckiej A. Wy­

szyński wygłosił w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ przc- 
• - sprawie

zagłady
mówienie, w którym wyjaśnił zasadnicze stanowisko 
redukcji zbrojeń, zakazu wszystkich 
1 kontroli nad przestrzeganiem tych

Mówca podkreślił, że należy przede 
wszystkim osiągnąć zasadnicze po­
rozumienie w tych sprawach, a na­
stępnie można będzie rozważyć szcze­
góły i omówić sposoby wcielenia w 
życie uzgodnionych postanowień.

Odpowiadając na pytania delegata 
W. Brytanii Lloyda i delegata Fran­
cji Mocha w sprawie propozycji ra­
dzieckich z 30 września br. dotyczą­
cych konwencji o redukcji zbrojeń 
i o zakazie broni masowej zagłady, 
wicemin.. Wyszyński podkreślił raz 
jeszcze, że propozycje te opierają 
się w zasadzie na memorandum an­
gielsko-francuskim. z 11 czerwca 
1954 r.

Proponujemy — oświadczył m. 
in. wicemin. Wyszyński — zawar­
cie konwencji międzynarodowej w 
sprawie redukcji zbrojeń, zakazu 
wszystkich rodzajów broni maso­
wej zagłady oraz w sprawie kon­
troli nad przestrzeganiem tych po-

ZSRR w 
rodzajów broni masowej 
postanowień.

redukcjęstanowień. Chodzi więc e 
zbrojeń, o zakaz broni atomowej 
1 wodorowej oraz o zorganizowa­
nie odpowiedniej kontroli.
Pierwszym naszym zadaniem po­

winno być opracowanie i zawarcie 
konwencji. Pierwotnie proponowaliś­
my zawarcie trzech odrębnych kon­
wencji: jednej — w sprawie zakazu 
broni atomowej, drugiej — w spra­
wie redukcji zbrojeń i trzeciej w 
sprawie kontroli ’ międzynarodowej. 
Następnie doszliśmy do wniosku, że 
lepiej będzie, jeśli wszystkie te pro­
blemy będą uregulowane przez jedną 
wspólną konwencję.

Opierając się w zasadzie na memo­
randum angielsko-francuskim i 11 
czerwca 1954 proponujemy, aby 
konvrencja międzynarodowa przewi­
dywała dwa stadia redukcji zbrojeń. 
Zakaz broni atomowej 1 innych ro­
dzajów broni masowej zagłady zo­
stałby wprowadzony w drugim sta-

W okresie ubiegłych 9 miesięcy br. 
załoga huty „Pokój“ obniżyła koszty 
własne produkcji o ponad 5.900 tys. 
zł w stosunku do planowanych na ten 
okres.

Podczas gdy w pierwszym półro­
czu br. koszt wytworzenia 1 tony su­
rówki był w hucie „Pokój“ o prze­
szło 10 zł wyższy od planowanego, to 
w sierpniu i wrześniu br. był on już 
o przeszło 50 zł niższy od zaplanowa­
nego. Jednym z podstawowych źró­
deł, które wpłynęły na potanienie pro­
dukcji surówki, obok rytmicznej rea­
lizacji planów produkcyjnych, było 
obniżenie zużycia koksu. Wielkopieco­
wnicy huty „Pokój“, którzy w ciągu 
pierwszych 6 miesięcy br. przekracza­
li planowane zużycie koksu średnio 
o 1 kg na każdą tonę surówki, w lip- 
cu zmniejszyli jego zużycie w atosun«

Wręczenie 
Nagrody Stalinowskie] 
(B) dokonczenii zb stb, 1 

mym możność nawiązania między 
różnymi ludźmi 1 narodami najbar­
dziej bliskich stosunków wzajemne­
go zrozumienia, poszanowania i bra­
terstwa. Nagroda, którą otrzymałem, 
jest uznaniem dla osiągnięć całego 
włoskiego ruchu w obronie pokoju.

Jeśli chodzi o nas. katolików *— 
kontynuował ks. A. Gaggero kie­
rowaliśmy się w naszej pracy chę­
cią pozostawania wiernym najwyż­
szemu nakazowi nauki Chrystusowej 
•— prawu miłości bliźniego przez za­
chowanie największego dobra ludz­
kości — pokoju.

— Mam nadzieję, że wspólnie ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli zdo­
łamy utrwalić braterstwo i przyjaźń 
między narodami i wnieść jeszcze 
większy wkład w dzieło zachowania 
pokoju na całym świecie,

ku do planu o 72 kg na toną, w aierp- 
ni u *— o przeszło 130 kg, a we wrześ­
niu blisko o 180 kg.

Podobnie przedstawiała eię sytuacja 
w stalowni huty. Koszty własne pro­
dukcji stali są obecnie o kilkadziesiąt 
złotych niższe od zaplanowanych, 
podczas gdy w pierwszym półroczu 
br. były one o około 2 zł wyższe.

Konferencja partyjno - ekonomicz­
na w hucie „Bobrek“, która odbyła 
się w końcu czerwca br., była dla za­
łogi huty bodźcem do walki o obniże­
nie kosztów własnych. Załoga huty 
zamknęła pierwsze półrocze poważ­
nym przekroczeniem kosztów włas­
nych, sięgającym z górą 20 min zł, 
a w pierwszych trzech miesiącach po 
konferencji — tj. do końca września 
br. wygospodarowała już przeszło 10 
min zł, zmniejszając tym samym dług 
z poprzedniego okresu.

Stalownicy huty w miesiącach, któ­
re dzielą ich od konferencji, produ­
kują każdą tonę stall od 54 zł w lip- 
cu br. do 80 zł we wrześniu taniej niż 
to planowano«

Wielkopiecownicy huty produkują 
obecnie surówkę o blisko 100 zł ta­
niej niż przewiduje plan. Również in­
ne wydziały produkcyjne huty obni­
żyły koszty produkcji.

Sprawniejsze wyładowywanie wa­
gonów kolejowych i szybsze oddawa­
nie ich do ruchu wyeliminowało pra­
wie zupełnie w „Bobrku“ tzw, koszty 
postojowe, które były dotychczas pla­
gą w tej hucie, (Np w I kwartale ty­
tułem kosztów postojowych zapłacono 
około 8 min 2d).

dl urn. Pod tym względem propozycje 
radzieckie z 30 września br. i propo­
zycje angielsko-francuskle z 11 czerw­
ca br. są bardzo do siebie zbliżone.

Stoimy na stanowisku — powiedział 
następnie wicemin. Wyszyński — że 
należy usunąć wszystkie przeszkody 
mogące uniemożliwić osiągnięcie za­
sadniczego porozumienia w sprawie 
redukcji zbrojeń i zakazu broni maso­
wej zagłady,

Dlatego też proponujemy redukcję 
zbrojeń 1 sił zbrojnych w dwóch eta­
pach: zbrojenie zwykłego rodzaju, 
armie poszczególnych państw oraz wy­
datki wojskowe zostałyby w ciągu 
pierwszych 6 miesięcy lub roku 
zmniejszone o 50 proc., Byłoby to 
pierwsze stadium.

W drugim stadium zbrojeni*, armie 
i wydatki wojskowe zostałyby zmniej­
szone jeszcze o połowę, a Jednocześ­
nie ogłoszono by całkowity zakaz bro­
ni atomowej, wodorowej i Innych ro­
dzajów broni masowej zagłady.

Uczestnicy dyskusji pytali ** po­
wiedział wicemin. Wyszyński •- co 
oznacza wyraz „jednocześnie“ w pro­
pozycjach radzieckich. Czy ZSRR ma 
na myśli godziny, dnie, czy tygodnie? 
Jest to sprawa do omówienia i Tlo 
uzgodnienia. Proponujemy jednak, a- 
by wszyscy zgodzili się na zasadę 
Jednoczesnego zakazu broni • atomowej 
wraz z redukcją zbrojeń, sił zbroj­
nych i wydatków wojskowych w dru­
gim stadium,

Następnie wicemin. Wyszyński 
omówił sprawę kontroli 1 podkreślił, 
źe Związek Radziecki proponuje, 
zgodnie z uchwalą Zgromadzenia 
Ogólnego NZ * 14 grudnia 1946 
aby kontrola była sprawowana 
ramach Rady Bezpieczeństwa.
Komisja Kontrolna przewidziana

konwencji międzynarodowej działała­
by pod nadzorem Rady Bezpieczeń­
stwa, jako najwyższego organu powo­
łanego do strzeżenia pokoju i udarem­
nienia wszelkich zamachów na pokój. 
Ta międzynarodowa Komisja Kontrol­
na będzie mogła czynić rządom po­
szczególnych państw zalecenia, doty­
czące produkcji, przechowywania oraz 
wykorzystywania materiałów 
mowych i energii atomowej.

Co się stanie, jeśli któryś z rządów 
nie zastosuje się do zalecenia Między­
narodowej Komisji Kontrolnej?

Propozycje radzieckie przewidują 
taki wypadek« Komisja Kontrolna 
powinna wówczas zwrócić się do Ra­
dy Bezpieczeństwa. Właśnie Rada Bez­
pieczeństwa jest tym odpowiedzialnym 
organem politycznym, który będzie 
zatwierdzał zalecenia Międzynarodo­
wej Komisji Kontrolnej. .

W toku dyskusji w Komisji Poli­
tycznej proponowano *— oświadczył 
wicemin. Wyszyński — aby między­
narodowy organ kontrolny miał pra­
wo zamykania w pewnych wypad­
kach fabryk w krajach, które pod- 
piszą konwencję, pozbawiania tych

r- 
w

w

eto-

fabryk surowców itd. Udzielenie Ko­
misji Kontrolnej takich uprawnień 
byłoby bardzo niebezpieczne, ponie­
waż mogłoby zagrozić całemu prze­
mysłowi danego kraju.

Kraj nasz — powiedział dalej 
wicemin. Wyszyński — potrzebuje 
dalszego rozwoju zasobów energe­
tycznych, zwłaszcza obecnie, gdy od­
kryliśmy tajemnicę atomu, jako źród­
ła energii. Już przed sześcioma mie­
siącami jako pierwszy kraj na świę­
cie Związek Radziecki uruchomił 
elektrownię atomową. Wyobraźmy 
więc sobie, że w jakiejś gorącej wo­
dzie kąpany kontroler z tej Komisji 
zacznie zamykać to jedno, to drugie 
przedsiębiorstwo przemysłowe. Mo­
głoby to podważyć pracę całego prze­
mysłu danego kraju. Nie można do­
puścić do takiej sytuacji, do takiej 
ingerencji w wewnętrzne sprawy ja­
kiegokolwiek państwa, do ingerencji, 
która mogłaby podważyć całą gospo­
darkę narodową tego państwa. Dla­
tego też Międzynarodowa Komisja 
Kontrolna nie może mieć prawa za­
mykania przedsiębiorstw w poszcze­
gólnych państwach.

Wicemin. Wyszyński zaznaczył, że 
z tych samych powodów niemożliwe 
są do przyjęcia propozycje mocarstw 
zach., aby organ kontrolny uznany 
został za właściciela wszystkich 
przedsiębiorstw produkujących ener­
gię atomową. Wobec ścisłego po­
wiązania przemysłu energetycznego, 
a więc także przedsiębiorstw produ­
kujących energię atomową ze wszyst­
kimi innymi gałęziami przemysłu, 
przyjęcie propozycji mocarstw zach. 
mogłoby doprowadzić do tego, że or­
gan kontrolny stałby się w krótkim 
czasie właścicielem całych gałęzi 
przemysłu, zależnych od 
produkujących energię atomową.

W zakończeniu wicemin. Wy­
szyński podkreślił, że dalsze wy­
jaśnienia na temat stanowiska 
Związku Radzieckiego będą mogły 
być udzielone po osiągnięciu za­
sadniczego porozumienia w sprawie 
rozbrojenia, zakazu broni masowej 
zagłady i kontroli nad przestrze­
ganiem tych postanowień. Wówczas 
sprawy te będą mogły być omó­
wione na innym szczeblu przez 
specjalistów bardziej kompetent­
nych w sprawach technicznych.

W dniach 16 17 bm. obradowały 
Wojewódzkie Konferencje Sprawo­
zdawczo - Wyborcze PZPR.

We Wrocławiu w konferencji wzię­
li udział: członek Biura Politycznego 
KC PZPR, Prezes Rady Ministrów — 
J. Cyrankiewicz oraz członek KC 
PZPR, redaktor naczelny „Trybuny 
Ludu“ — W. Matwin.

W Lublinie w obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC PZPR, 
min. Kontroli Państwowej Jóźwiak- 
Witold.

W Stalinogrodzie w obradach u- 
czestniczył członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, Przewodniczący Rady 
Państwa A. Zawadzki oraz członek 
KC PZPR, kierownik Wydziału Prze­
mysłu Ciężkiego KC PZPR — E. Gie­
rek.

W Poznaniu w obradach wzięli u- 
dział: członek Biura Politycznego KC 
PZPR, pierwszy zastępca Prezesa Ra­
dy Ministrów — Z. Nowak 1 członek 
KC PZPR, kierownik Wydziału Pro­
pagandy i Agitacji KC PZPR J. Mo­
rawski.

W Koszalinie w konferencji uczest­
niczyli: członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR W. Dworakowski 
oraz zastęjica członka KC, kier. Wydz. 
Rolnego KC PZPR — M. Jagielski.

W Rzeszowie w konferencji wziął 
udział członek KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów S. Łapot oraz zastęp­
ca kierownika Wydziału Rolnego KC 
PZPR — W. Kozdra.

W Zielonej Górze na konferengji 
obecny był członek Biura Politycznego 
KC PZPR — R. Zambrowski i członels 
KC PZPR — H. Kozłowska.

W Warszawie obradowała IV War* 
szawska Wojewódzka Konferencja 
PZPR.

Obrasii/
KW MOD

BUDAPESZT (PAP). 15 — 1T bttQ 
odbyła się w Budapeszcie sesja ko* 
mitetu wykonawczego Międzynarodo« 
wej Organizacji Dziennikarzy, U« 
czestnicy sesji przedyskutowali naj« 
ważniejsze zagadnienia z dziedziny 
działalności organizacji oraz stówa« 
rzyszeń dziennikarzy w różnych kra« 
jach. i

W dyskusji zabierali m. In. głoa 
imieniu dziennikarzy polskich J( Ko* 
walczyk i L. Wysznacki.

Komitet wykonawczy powziął u* 
chwalę w sprawie rozszerzenia wy* 
miany dziennikarzy między krajamij 
Przywiązując dużą wagę do popula« 
ryzowania doświadczeń zawodowych 
i szkolenia młodych kadr dziennlkar« 
skich, komitet wykonawczy wezwał 
wszystkie związki dziennikarzy do 
wzmożenia wymiany informacji oraz 
naświetlania w organach prasowych 
związków dziennikarzy zagadnień 
związanych z wymianą doświadczeńg

zakładów

Otwarcie wystawy
»Chińska Armia
Ludowo - Wyzwoleńcza«

18 bm. otwarta została w Sali Ka­
meralnej Teatru Narodowego w War­
szawie — zorganizowana staraniem 
Domu Wojska Polskiego — wystawa 

Ludowo-Wy-pn. „Chińska Armia 
zwoleńcza“,

^Wystawa obrazuje 
dzieje Chińskiej Armii 
zwoleńczej od dnia jej 
od 1.VIII.1927 r. do chwili obecnej.

Walce żołnierza chińskiego poświę­
cony został m. in. dział wystawy 
obrazujący boje staczane przez chiń­
skich ochotnikpw w Korei.

bohaterskie
Ludowo-Wy- 

powstania, tj.

J* aretes
w rządzie Adenau era

BERLIN (PAP). Tarcia w lonld 
bońskiej koalicji rządowej coraz bar« 
dziej się zaostrzają.

Zarysowujące się sprzeczności W, 
koalicji adenauerowskiej mają swa 
źródło w niezadowoleniu prawicowej 
partii FDP (Freie Demokratische 
Partei i BHE (partia zrzeszająca 
przesiedleńców) wchodzących wraź z 
adenauerowską partią CDU w skład 
koalicji — zarówno z polityki zagra« 
nicznej Adenauera, jak i jego poli* 
tyki wewnętrznej.

Z dotychczasowego rozwoju kryzy* 
su w łonie koalicji adenauerowskiej 
wynika, iż czterej m’nistrowie nale« 
żący do FDP oraz dwaj — do BHE^ 
mogą zrezygnować z udziału w gaz 
binecie Adenauera.

ZE ŚWIATA

Podstawowe zadania na wsi 
w kampanii wyborczej do rad narodowych 
Referat sekretarza NKW ZSL A. Juszkiewicza

Na Plenum NKW ZSL, które obradowało 16 bm. sekretera NKW —
A. Juszkiewtcz wygłosił referat, w którym oświadczył m. in.:

Przed wyborami 
do rad narodowych

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wyborców dla poszczególnych obwo­
dów wyborczych, tak aby 28 bm. 
można było przekazać je, zgodnie z 
kalendarzem wyborczym, obwodo­
wym komisjom wyborczym, a po­
cząwszy od 31 bm. wyłożyć dox wglą­
du wyborców.

W podobny sposób przygotowywa­
ne są spisy wyborców w innych wo­
jewództwach.

W woj. stalinogrodzkim s górą 
1.5C0 aktywistów ‘ społecznych zor­
ganizowanych w trójki skontrolo-. 
wało wykazy mieszkańców, by po­
móc w ten sposób w sprawnym i 
jzybkim przygotowaniu spisów wy­
borców. Dzięki temu w Chorzowie, 
Gliwicach, Cieszynie, Będzinie, Ru­
dzie Śląskiej i Siemianowicach wy­
kazy ludności doręczono już pre­
zydiom rad narodowych. We 
wsiach pow. gliwickiego trójki kon­
trolne przekazały sołtysom wykazy 
mieszkańców już kilka dni temu. 
Obecnie na podstawie tych wyka­

zów w prezydiach rad narodowych 
Śląska rozpoczęto przygotowywanie 
właściwych spisów wyborców z po­
działem na poszczególne obwody 
głosowania.

• AMMAN. W stolicy Jordanii 
manie odbyły się 18 bm., podczas wybo­
rów do parlamentu wielkie demonstracje 
antyamerykańskfe. Demonstranci podpa­
lili lokal „Amerykańskiego Ośrodka In­
formacyjnego“. W starciach z policją 
zginęło 23 demonstrantów, a około 300 
odniosło rany.

0 BONN. Alfred Krupp wraz i tanyml 
„magnatami Ruhry“, pragnąc om’nąć 
przewidziany w uchwałach londyńskich 
zakaz fabrykowania... niektórych typów 
broni w Niemczech żach., postanowili pro 
dukówać ją w krajach środkowego Wscho 
du.

0 LENINGRAD. Do Leningradu przyby­
ła polska delegacja działaczy związko­
wych z sekretarzem CRZZ A. SLarewt- 
czem na czele. Goście polscy zabawią w 
Leningradzie 7 dni.

0 PRAGA. Rząd ludowy Czechosłowa­
cji przeznacza poważne kwoty na utrzy­
manie i rozwój sieci polskich szkół w 
północnvch Morawach, gdzie znajdują się 
duże skupiska ludności polskiej. W ostat­
nich latach powstało tam 75 szkół pod-

stawowych orai 67 przedszkoli dla dzie­
ci polskich. W okrę.gu czeskiego Cieszy­
na do szkół polskich uczęszcza ponad 
4.500 dzieci.

NOWY JORK. Przestępczość w N. 
Jorku przybiera rozmiary katastrofalne. 
Mimo wysiłków władz policyjnych — 
oświadczył szef policji nowojorskiej 
Adams — Istnieje obawa, że N. Jork sta­
nie sie „miastem zbrodni“.

Q WIEDEN. 17 bm. odbyły się w czte­
rech prowincjach Austrii: w Wiedniu, 
polnej Austrii, Salzburgu I Voralbergu 
wybory samorządowe. Wybory dały na­
stępujące rezultaty: Socjalistyczna Partia 
Austrii — 1.013.442 głosy (102 manda­
ty). Austriacka Partia Ludowa — 914.375 
głosów (96 mandatów). Opozycja Ludowa 
— 145.173 głosy (9 mandatów), „Zw. 
Niezależnych“ — 109.058 głosów (7 man­
datów).
• KOLONIA. Przewodniczący zw. prze­

mysłowców zachodnlo-nlemleckich F. Berg 
oświadczył, że przemysł zachodnio-nie­
miecki oczekuje w 1955 r. zamówień zbro 
Jenlowych wartości około 10 mld marek.

V.’ ciągu najbliższych kilku tygodni 
cała nasza organizacja ma do wyko­
nania poważne i odpowiedzialne za­
dania. Na czoło tych zadań wysuwa 
się praca polityczna o najbardziej 
masowym zasięgu: wspólnie z ogni­
wami PZPR, współdziałając z komi­
tetami Frontu Narodowego, musimy 
pracować nad tym, aby każdy doro­
sły mieszkaniec wsi wziął udział w 
kampanii przedwyborczej i w samym 
akcie głosowania z pełną świadomo­
ścią roli i znaczenia rad narodowych 
w naszym państwie, z pełną świado­
mością zadań rad i ich organów.

Polska Ludowa jest silna wzrasta­
jącą świadomością mas pracujących. 
Ta siła oparta na świadomości mas 
’ >zwala mieć pewność, że i tę bitwę 
wygramy. W obecnej kampanii nie 
chodzi jednak o „byle jaką“ wygra­
ną. Chodzi o to, aby chłopi pracu­
jący wynieśli z tej kampanii:

zrozumienie, że w Polsce Ludowej 
srme masy pracujące rządzą sprawa­
mi państwa i że tym lepsze będą 
wyniki tych rządów, im więcej bę­
dzie obywateli świadomych polityki

państwa ludowego 1 świadomych pod­
stępów wroga, usiłującego przeszko­
dzić nam budownictwie socjaliz­
mu, im więcej świadomych obywa­
teli będzie współpracowało z radami 
narodowymi; ,

zrozumienie, że po wyborach rad­
ny w swej pracy w radzie nie może 
być pozostawiony samemu sobie, a 
powinien mieć pomoc ze strony wy­
borców przez udzielanie mu „naka­
zów wyborców“, przez krytykę jego 
działalności, przez 
w wykonywaniu 
nego.

Podstawowym
nii wyborczej na wsi jest zapew­
nienie wysunięcia przez chłopów 
pracujących jako kandydatów na 
radnych i zastępców radnych, naj­
lepszych przedstawicieli swego te­
renu, ludzi cieszących się zaufa­
niem swych wyborców, głęboko 
zwią anych z państwem ludowym 
i chłopami pracującymi, ludzi ma­
jących wysokie poczucie odpowie-

dopomożenie mu 
obowiązków rad-

zadaniem kampa-

Dynamo (Moskwa)
gra we Francji

Piłkarski mistrz ZSRR — moskiew- 
ski~ Dynamo wyjechało w poniedzia­
łek 18 bm. na kilka spotkań do Fran­
cji. Będzie to rewizyta za tegoroczny 
pobyt w ZSRR francuskiego zespołu 
Gironde.

Hokeiści radzieccy
w Niemczech i zachodnich

Drużyna hokejowa Dynamo (Mo­
skwa) przybyła do Krefeldu (Niemcy 
zach.), gdzie w dniach 20—24 bm. 
weźmie udział w dorocznym turnieju 
międzynarodowym.

Pierwszy mecz gra Dynamo w czwar 
tek w Duesseldorfie z repr. Nadrenii.

„Winien jest zamordowany
TRZYMAJĄC Bię wygodnej formu­

ły, że „nie morderca jest winien, 
lecz zamordowany“ — rozpoczęli za- 
chodnio-niemieccy odwetowcy gwał­
towną akcję rehabilitowania swojej 
dalszej i bliższej przeszłości. Akcja 
to nie nowa, ale pod opiekuńczymi 
skrzydłami amerykańskiego imperia­
lizmu, po licznych deklaracjach ame- 
rykmskich" mężów stanu zapewnia­
jących o swej przyjaźni dla hitle­
rowców i o gotowości przyjścia z 
pomocą ich poczynaniom — wybuch­
ła ze zdwojoną siłą. Cel akcji jest 
prosty: udowodnić opinii publicznej 
świata, że imperializm niemiecki w 
ogóle nigdy nikomu nic złego nie 
zrobił.

Sprawa ta jest przedmiotem cieka­
wego artykułu Terence Prittie w ty­
godniku „The Listener“ z 9 wrze­
śnia.

W maju br. — dowiadujemy się z 
tego artykułu — agencja prasowa 
uchodźców niemieckich, wysiedlonych z 
Ziem Odzyskanych, postanowiła uspra­
wiedliwić udział Niemiec w rozbiorach 
Polski. Prusy i Austria, napisał publicy­
sta uchodźczej agencji, tylko dlatego za­
garnęły część ziem polskich, bo inaczej 
Rosja zagarnęłaby więcej lub nawet ca­
łą Polskę. Oto „moralne“ wytłumaczenie 
polityki zaborczej Prus i Austrii z koń­
ca XVIII stulecia, aczkolwiek jest rzeczą 
znaną, że inicjatorem rozbiorów był 
właśnie Fryderyk Wielki. Ta „argumen­
tacja“ blednie jednak wobec wywodów 
innego publicysty tejże agencji. Wersal,

■ ■■
więcej, tylko — „Polacy są odpowie­
dzialni za wybuch drugiej wojny świa­
towej“.

Prittie stwierdza, że byłoby stratą 
czasu przypominać tego rodzaju lu­
dziom słowa pisane w roku 1922 
przez generała von Seeckta, twórcę 
Wehrmachtu w Republice Weimar­
skiej, który w oficjalnym memoriale 
napisał: „Egzystencja Polski jest nie 
do pogodzenia i nie do zniesienia z 
koniecznościami Niemiec. Polska mu­
si zniknąć“. Słusznie Prittie podkre­
śla, że Seeckt na pewno hołdowałby 
takim samym poglądom, gdyby żył 
w roku 1772, w okresie pierwszego 
rozbioru Polski.

Prittie cytuje jednego z wydawców 
„Frankfurter Allgemeine Zeitung“, Eri­
cha Dom brows kiego, który niedawno 
wysunął tezę, że za wojnę 1870 r. był 
głównie odpowiedzialny Napoleon III, po­
nieważ... sprzeciwił się kandydaturze 
Hohenzollerna na tron hiszpański. A stąd 
Dombrowski wyciąga wniosek, że Fran­
cuzi są również głównie odpowiedzialni 
za pierwszą wojnę światową, bo prze­
cież... była to wojna odwetu za klęskę 
1870 r.
Gazeta adenauerowskiej partii 

CDU, „Cellische Zeitung“ zacytowa­
ła wypowiedź Adenauera, który 
oświadczył, że francuska polityka w 
sprawie Saary podyktowana jest 
„przesłanką“ jakoby Francja miała 
być w 1940 r. przez Niemcy zaatako­
wana i okupowana w ciągu czterech 
lat. „Kto kiedykolwiek zaatakował 

‘ — zapytuje bezczelnie
Ä'WaT'ii'lil.Cellisch. Zeitung“. Rząd niemiecki

pisze on, stworzył Polski Korytarz. Ko- iTranrip7“ 
rytarz zaś był przyczyną drugiej wojny 
światowej. Wobec tego, nie mniej i nie 1 „Cellische

nie przypuszczał przecież, że alianci 
przystąpią do wojny po inwazji na 
Pilskę. Kampania polska trwała 
wszystkiego tylko 18 dni i przez całą 
zimę Niemcy — Jak pisze apologeta 
z „Cellische Zeitung“ — „usiłowały 
wykorzystać wszelkie dostępne środ­
ki, aby zapobiec rozszerzeniu się 
wojny“. Innymi słowy — hitlerow­
scy zbrodniarze to‘ wprost anioły 
pokoju. Kampania francuska — 
twierdzi dalej „Cellische Zeitung41 
rozpoczęła się 9 miesięcy później i 
tylko dlatego, bo „Francja pierwsza 
wypowiedziała nam wojnę“. „Celli­
sche Zeitung“ nie wspomina o inwa­
zji neutialnej Skandynawii ani Bel­
gii i Holandii, oświadczając po pro­
stu: „Wszelkie gadanie o napaści na 
Francję jest nieusprawiedliwione“.

Odwetowcy w Niemczech zachod­
nich zaprzeczają również zbrodniom, 
dokonywanym przez szereg lat przez 
hitlerowskich oprawców na ludności 
okupowanych przez Niemcy teryto­
riów, na Polakach, na Żydach, na 
Francuzach.

Prittie stwierdza, że gdy władze bry­
tyjskie w Hanowerze udzieliły pozwole­
nia na ekshumację trupów skazanych na 
śmierć i powieszonych w Hameln nie­
mieckich zbrodniarzy wojennych. cała 
prasa Dolnej Saksonii podjęła kampanię 
antybrytyjską. Pisząc o tych 91 tru­
pach, wśród których był również krwa­
wy oprawca z osławionego oiębzu śmier­
ci Belsen, Józef Krammer, gazeta „Han­
noversche Allgemeine“ napisała: „Ta 
potworna egzekucja doprowadziła do 
tego, iż nie było nawet możliwe udzie­
lić zgładzonym osobom godnego miejsca 
wiecznego spoczynku. Niezawiadamia- 
nie krewnych i nieogłaszanie listy nie­
żywych są oburzającymi zbrodniami 
przeciwko ludzkości“.
Niewiarygodna wprost Jest ta aro­

gancja i bezczelność zachodnlo-nie->

mieckich korsarzy pióra, którzy cał­
kowitym milczeniem pokrywali zbro­
dnie niemieckie, dokonane na wielu 
milionach ludzi, zamordowanych w 
komorach gazowych, spalonych w 
krematoriach, zmasakrowanych w 
masowych egzekucjach. Wychodząca 
pod okupacją mocarstw zachodnich 
prasa niemiecka wmawia Niemcom, 
że to właśnie zwycięzcy drugiej woj­
ny światowej zastosowali wobec bez­
bronnych *Niamców nieludzkie meto­
dy.

Doszło do tego, że jedna z gazet 
niemieckich napisała: „Pierwsza ko­
mora gazowa, jaką w Niemczech zo­
baczyliśmy została przywieziona do 
Dachau przez zdobywców amerykań­
skich, aby Niemców obarczyć odpo­
wiedzialnością za nie“.

Oto do 
i cynizm 
chód nich, 
wszystkie 
ją za zadanie podburzyć Niemców 
do nowej wojny i wmówić im, że 
zawsze byli „krzywdzeni“ i „napa­
dani“, a jednocześnie wybielić nie­
miecki imperializm w oczach opinii 
publicznej świata.

Panu Terencowi Prittie, który tak 
skrzętnie dobrał cytaty z wypowie­
dzi rewizjonistów i hitlerowców' i’ 
który z takim oburzeniem o nich 
pisze — warto może przypomnieć, 
że nie kto inny jak Wielka Brytania, 
obok St. Zjednoczonych jest za to 
hitlerowskie rczpasanie odpowie­
dzialna. Czyż Prittie zdoła zaprze­
czyć, że właśnie polityka Anglosasów, 
a głównie Amerykanów pozwoliła 
podnieść hitleryzmowi głowę?

dzlalnoścl za powierzone zadania 1 
zamiłowanie do pracy społecznej, 
Mamy warunki ku temu, aby ta« 

kich właśnie ludzi masy wysunęły i 
wybrały do terenowych organów jed« 
nolitej władzy ludowej — do rad 
narodowych. Powinniśmy ze szcze« 
golną troską i odpowiedzialnością od« 
nieść się do potrzeby wysunięcia na 
kandydatów do rad znacznie więk* 
szej liczby kobiet.

W całej pracy przedwyborczej po* 
winniśmy stale mieć na widoku trzy 
podstawowe cele:

po pierwsze — jeszcze bardziej u* 
macniać sojusz robotniczo-chłopski 1 
jedność naszego narodu w szeregach 
Frontu Narodowego pod przewodem 
PZPR,

po” drugie — zapewnić aktywne 
współdziałanie ludności z radami,

po trzecie — łączyć miejscowe 
sprawy, dotyczące codziennych po« 
trzeb łtidności z zadaniami ogólno« 
narodowymi.

Powodzenie w kampanii wyborczej 
i osiągnięci tych celów politycznychj 
jakie sobie stawiamy, zależeć będzie 
przede wszystkim od aktywności 1 
umiejętności, od ofensywnej pracy 
politycznej komitetów Frontu Naro* 
dowego. Ambicją każdego ZSL-owca 
powinien być jak największy wkład 
pracy w szeregach własnej organiza* 
cji, oraz jak najczynniejszy udział W 
działalności komitetów Frontu Naro* 
dowego.

Wszystkie
poszczególni 
swe siły w
rodowego, pomagając aby wybory 
stały się manifestacją jedności na* 
rodu i nową mobilizacją mas do 
walki o socjalizm.

i 
nasze ogniwa, aktyw I 

członkowie zespolą 
szeregach Frontu Na*

czego dochodzi bezczelność 
hitlerowców z Niemiec za- 

Nie trzeba dodawać, że 
wyżej cytowane głosy ma-

w rządzie brytyjskim
LONDYN (PAP). W składzie rządtf 

brytyjskiego zaszły poważne zmianyi 
Dotyczą one * siedmiu rrrnistrów —« 
członków gabinetu oraz szeregu in« 
nych ministrów, pai lamentarnych se< 
kretarzy stanu i podsekretarzy stanUj 

Ustąpili m. m. ze stanowisk: min« 
obrony lord Alexander, lord-kanclera 
Simonds, min, oświaty pani F. Hors* 
brugh, piukurator generalny sitf 
Liunel Heald. Ministrem obiony na« 
rodowej mianowany został dotych« 
czasowy minister budownictwa mie« 
szkaniowego H. McMilland, lordem« 
kanclerzem — dotychczasowy mini« 
ster spraw wewnętrznych sir De 
Maxwell Fyfe, min. spraw wewnętrz« 
nych — dotychczasowy minister a« 
prowizacji Lloyd George. Nowym pro« 
kuratorem generalnym sir R. Man« 
ningham Buller. Min. robót publicz« 
nych sir D. Ecoles obejmuje mini* 
sterstwo oświaty. Minister stanu w 
min/ spraw zagr. Selwyn Lloyd objął 
kierownictwo min. zaopatrzenia, a 
nowym min. stanu w min, sprawyi ilUWjlu 111111. 3LCUIU W

(S, L.) I zagr, został As Nutting.

5.900 lys. zł w hucie „Pokój“, 10 min; w hucie „Bobrek"
wygospodarowano przez obniżkę kosztów własnych



Mimo poprawek w programach
uczniowie nadal

t

Można było oczekiwać w bieżącym 
roku szkoinym poprawy w szkolnic­
twie Ogólnokształcącym. W roku u- 
1 egłym bowiem toczyła się szeroka 
dysk lsja — m. in. na łamach prasy 

w spiawie podniesienia poziomu 
nauki w szkołach ogólnokształcących. 
Władz^ oświatowe ze swej strony 
przygotowały na i*ok 1954/55 instru­
kcje programową i podręcznikową, 
przewidującą odciążenie programu 
nauczania, zwłaszcza w nauce języ­
ka polskiego, historii, biologii i fizy­
ki.

Instrukcja ta weszła w życie 1 przy­
niosła pewne skróty w programach 
— choc niniejsze, niż się spodziewa­
no. Jednakże dokonane skróty nie 
wpłynęły zupełnie na układ tzw. 
siatki godzin w szkołach. Nie zmniej­
szono ani o godzinę ilości lekcji, mi­
mo alarmujących sygnałów, że trze­
ba odciążyć uczniów i pozostawić im 
więcej czasu na samodzielną naukę, 
czytanie książek — oraz odpoczynek.

A obciążenie uczniów jest wciąż 
naprawdę wielkie. Np. uczeń IX kla­
sy ma tygodniowo 38 lekcji, tj. dzien­
nie przeciętnie ponad 6 lekcji. W 
klasie VII jest tylko o jedną lekcję 
mniej. Nawet w klasie V, w której 
uczą się przecież jedenasto—dwuna­
stoletnie dzieci, odbywają się tygo­
dniowo 34 lekcje.

Znaczy to, że uczniowie, poczynając 
już od klasy V, spędzają w szkole 
często po 6, a czasem po 7 lub na­
wet po 8 godzin dziennie.

Np. w jednej ze szkół warszawskich 
uczniowie V klasy mają cztery razy w 
tygodniu po 6 lekcji. W innej znowu — 
w klasie VII poniedziałkowy plan zajęć 
przewiduje 8 lekcji: Język polski, Język 
angielski, nauka o Konstytucji, matema­
tyka, geografia, lekcja wychowawcza I 
dwie godziny przysposobienia sporto­
wego.

Przykład ostatni wskazuje co 
prawda na to, że szkoły dążą do te­
go, by ostatnie godziny zajęć były 
poświęcone przedmiotom wymagają­
cym mniej wysiłku umysłowego — a 
więc właśnie przysposobieniu spor­
towemu czy rysunkom. Nie zawsze 
jednak udaje się tak zaplanować za­
jęcia. gdyż kilka klas nie może mieć 
jednocześnie przysposobienia sporto­
wego i rysunków —- chociażby z tego 
względu, że liczba nauczycieli tych 
przedmiotów w każdej szkole jest 
oczywiście ograniczona.

Dlatego też mamy i taki© rozkłady 
zajęć —• w klasie V: przysposobienie 
sportowe — dwie pierwsze lekcje, 
język polski, rysunki, biologia, ma­
tematyka, język rosyjski. Szósta i 
siódma lekcja poświęcone więc są 
nauce trudnych przedmiotów. '

Ostatnie godziny - zmarnowane
Mówimy o 6 i 7 lekcji, gdyż wiado­

mo, że uczniowie, biorąc ogólnlef, mo­
gą normalnie pracować, skupiać uwa­
gę w ciągu 5 godzin. Intensywna 
nauka w dalszych godzinach kłóci się 
z zasadami higieny szkolnej. Zwięk­
szanie ilości godzin nauki nie prowa­
dzi więc do lepszych wyników, gdyż 
ostatnie, późne godziny są w poważ­
nym stopniu zmarnowane.

Na dodatek nie tylko godziny lek­
cyjne obciążają uczniów. Mają oni 
przecież ponadto wiele zajęć pozalek­
cyjnych — chór, zebrania organizacji 
zetempowskiej czy harcerskiej, pracę 
w kółkach zainteresowań, zajęcia w 
MDK czy Domu Harcerza Itd,

A po tym wszystkim czeka ucznia 
praca dąmowa — przygotowanie się 
do lekcji w dniu następnym. I znów 
wylania się sprawa ich ilości. rJak 
długo trzeba pracować, by przygoto­
wać się do 6—7 lekcji? Siedzą więc 
uczniowie do późnych godzin wieczor­
nych albo — mniej sumienni — przy­
gotowują się bardzo powierzchownie.

Sprawy te oczywiście są znane wła­
dzom oświatowym. W organie Mini­
sterstwa Oświaty „Nowa Szkoła“ (nr. 
4 z września 1954 r.) w podsumowa­
niu dyskusji, na temat nowego planu 
nauczania w ’ ’ 
czytamy:

„Wszyscy 
nlem ogólnej 
Niektórzy idą w tym kierunku dalej, 
niż to czyni projekt nowego planu na­
uczania, gdzie dochodzi w klasie XI do 
34 godzin tygodniowo. Kol. Miedzińska 
Jest zdania, że liczba godzin lekcyjnych 
nie powinna przekraczać 32 w klasach 
licealnych.

Kol. Czerwiński przytacza ciekawy 
materiał o przeciążeniu pracą uczniów. 
Badając czynniki, które mają wpływ na 
osiągnięcie celujących postępów, wysłał 
listy do rodziców z prośbą o scharakte­
ryzowanie swoich dzieci. Odpowiedzi, 
które otrzymał, przeraziły ge. „Dowie­
działem się — pisze kol. Czerwiński — 
że część celujących uczniów niszczy 
zdrowie dla osiągnięcia dobrych rezul­
tatów kładąc się spać regularnie dopie­
ro o godz. 1 w nocy. Irfni znów zajęci

przeciążeni
tylko nauką uchylają się od jakiegokol­
wiek udziału w pracy związanej z po­
trzebami rodziny, są nawet opryskli­
wi l nietaktowni wobec rodziców. Jedna 
I druga grupa zdradza 
silnej nerwowości.“
Sprawa przeciążenia 

więc znana władzom
Vypada tylko żałować, 

skonale ten palący problem, Minister­
stwo Oświaty wraz z podległym mu 
Instytutem Pedagogiki nadal go to­
lerują.

Tempo - do pozazdroszczenia
Konkretnie zarzucamy władzom oś­

wiatowym, że dokonując skrótów pro­
gramowych na rok bieżący, nie za­
rządziły jednocześnie nawet minimal­
nych zmian w ilości lekcji. Władze te 
wysuną zapewne w odpowiedzi argu­
ment, że nowa siatka godzin będzie 
wprowadzona dopiero wraz z nowymi 
programami nauczania. Czy nie moż­
na by jednak, z uwagi na dobro mło­
dzieży, pomyśleć choćby o prowizo­
rycznych (obowiązująca obecnie in­
strukcja programowa jest przecież 
także prowizorium), lecz energicznych 
pociągnięciach, które i w tej dziedzi­
nie są niezbędne. Zwłaszcza, że nowe 
programy nauczania mają być wpro­
wadzane etapami—dopiero w 1956/57 
dla klas I—IV, 1957/58 dla klas V— 
VII i w 1958/59 dla klas VIII—XI.

Terminy, wyznaczone na wprowa­
dzenie nowych programów, też budzą 
pewne refleksje. Tak się bowiem zło­
żyło, że jednocześnie ze zmianami w 
szkole ogólnokształcącej przeprowa­
dza się poważne korekty planu stu­
diów na wyższych uczelniach. I tam 
bowiem programy studiów miały wie­
le usterek, a studenci byli również 
przeciążeni mnogością wykładów, ćwi­
czeń, seminariów i innych zajęć na 
uczelniach.

A w jakim tempie sprawy te są za­
łatwiane w szkolnictwie wyższym? 1 
czerwca br. Rada Główna Szkolnic­
twa Wyższego powzięła uchwałę o 
przeprowadzeniu zmian w studiach 
technicznych. Po podjęciu tej uchwa­
ły opracowano plany jednolitych stu­
diów pięcioletnich oraz dokonano re­
wizji planu studiów czteroletnich — 
i plany te już wprowadzono na uczel­
niach, osiągając m. in. dość znaczną 
redukcję ilości godzin wykładów.

Trzeba obiektywnie przyznać, że 
wprowadzenie nowych planów w 
szkołach wyższych jest o tyle łatwiej­
sze, iż nie musi się łączyć tak jak w 
szkołach ogólnokształcących z przy­
gotowaniem dziesiątków milionów 
nowych podręczników.

Ale jeśli tempa przygotowań 
wych programów i podręczników 
szkół ogólnokształcących istotnie 
można przyśpieszyć — bez obawy 
pełnienia nowych błędów 
każdym razie trzeba wcześniej podjąć 
niezbędne kroki, by ułatwić naukę, 
zmniejszając ilość lekcji.

przejawy dość

uczniów jest 
oświatowym, 

że znając do-

no- 
dla 
nie 
po-

to w

R WASZCZUK

szkole ogólnokształcącej

dyskutancl są es obnlźe- 
liczby godzin lekcyjnych.
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...Miejskiemu Zarządowi Budynków Mle 
szkalnych nr 1 przy ul. Marszałkowskiej 
nr 6, aby zajął się domem przy ul. Do 
brej 26. D'm ten n:e ma rynien, central­
nego ogrzewania, uszkodzenia na klatce 
schodowej nie są naprawiane i mimo tych 
wszys k.eh braków nie jest on zgłoszony 
do rtr.-oróów zachowawczych.

J. Manlkow

W OSTATNICH tygodniach prasa 
amerykańska poświęciła wiele 

miejsca do niedawna nikomu niezna­
nemu politykowi prowincjonalnemu 
Edmundowi Muskle. Dzienniki nowo­
jorskie zamieściły jego życiorys, ilu­
strowane tygodniki wydrukowały 
zdjęcia jego i jego rodziny, agencje 
prasowe przeprowadziły z nim wy­
wiady. Przy tej sposobności dowie­
dzieliśmy się, że Edmund Muskie jest 
synem Polaka Stefana Marciszew- 
skiego, który przed pierwszą wojną 
światową wyemigrował do Stanów 
Zjednoczonych. Marciszewski-syn po­
stanowił w Ameryce zrobić karierę 
polityczną i w tym celu zmienił na­
zwisko na bardziej amerykańskie»

Któż to jest ten Muskle? I dlacze­
go prasa tyle o nim pisze, choć nie 
ulega wątpliwości, że jest to typowy 
polityk małomiasteczkowy (nawia­
sem mówiąc, nie mamy żadnego po­
wodu, by szczycić aię jego polskim 
pochodzeniem)?

Otóż Muskie kandydował s ramie­
nia Partii Demokratycznej na stano­
wisko gubernatora stanu Maine, sta­
nu, w którym od 20 lat stanowisko to 
obsadzane było przez przedstawicieli 
konkurencyjnej Partii Republikań­
skiej. Muskie nieoczekiwanie wybory 
wygrał. Jednocześnie kandydaci re­
publikańscy z Malne do Izby Repre­
zentantów 1 Senatu stracili po kilka­
dziesiąt tysięcy głosów i z trudem 
tylko udało im się utrzymać manda­
ty. Porażka republikanów w stanie 
Maine nie ulegała więc wątpliwości.

Wybory w tym stanie odbywają się 
we wrześniu i są zawsze uważane za 
swego rodzaju barometr nastrojów 
społeczeństwa przed wyborami ogól­
nokrajowymi wyznaczonymi na listo­
pad (w br. — dnia 2 listopada). Po 
ogłoszeniu wyników głosowania w 
Maine jeden z najbardziej znanych 
(i najbardziej reakcyjnych) publicy­
stów amerykańskich Dawid Lawrence 
pisał:

Przed wyborami
1||||| —„ u, |||iM

W miejscu pracy spędaa tię co 
prawTda wiele godzin dziennie. Ale 
każdy pracownik poza tą pracą ma 
swoje życie domowe i rodzinne — 
swoje radości i swoje troski. A choć 
w ciągu dziesięciolecia znaczną część 
trosk dało się już usunąć, jest jesz­
cze wciąż wiele nie zaspokojonych 
potrzeb.

Jedni 
dziecka 
staniem 
nie wszystkich jeszcze mogą wchło­
nąć sanatoria, wielu rezygnować mu­
si z upatrzonych miejscowości uzdro­
wiskowych, bądź długo czekać na 
przydział miejsca.

Są to niedociągnięcia z jednego tyl­
ko podwórka — z tzw. dziedziny so­
cjalno-bytowej.

Trzeba więc wzmóc wysiłki w wal­
ce o lepsze życie ludzi pracy. Kto 
jest do tego najbardziej „bezpośred­
nio“ powołany? Kto stoi najbliżej 
warsztatów pracy, do kogo trafiają 
skargi tzw. codziennego życia pra­
cownika czy jego rodziny? Do związ­
ków zawodowych i rad nagrodowych. 
To jest do przedstawicieli związków 
— członków rady zakładowej i rad­
nych reprezentantów w poszczegól­
nych zakładach pracy. I dlatego wła­
śnie zadania tych dwóch instytucji 
najściślej się ze sobą wiążą... Czy 
rzeczywiście wiążą?

Sztuczna granica
Dotychczasowe doświadczenia wy­

kazały, że najczęściej bramy zakła­
dów pracy stanowiły sztuczną gra­
nicę oddzielającą niesłusznie działal­
ność związku od rad narodowych. 
Trzeba tę granicę znieść i poprzez 
robotników 1 pracowników radnych 
członków komisji — stworzyć niero­
zerwalną więź zakładów pracy z ra­
dami narodowymi. Trzeba na tę 
współpracę położyć jak największy 
nacisk, zwłaszcza teraz w przededniu 
wyborów do rad narodowych.

W czasie bieżącej kadencji, a więc 
od marca 1950 r. nie raz, nie

mają kłopot z umieszczeniem 
w żłobku, są trudności z do- 
się do lekarza — do szpitala,

__, __ dwa 
zetknął się dziennikarz z pracą rad­
nych i niejedną usłyszał skargę na 
niezrozumienie ich roli i zadań przez 
zakłady pracy. Weźmy choćby komi­
sję zdrowia stół, rady narodowej.

Radny nie tylko nie korzystał z 
żadnych „przywilejów“, ale często 
jego nieobecność w pracy związana 
z obowiązkiem lustracji jakiejś pla­
cówki — traktowana była^ jako bu- 
melanctwo. Bo przecież — mówiono 
— lustracje można odbywać po go­
dzinach pracy. Mało kto pomyślał 
tylko o tym, że po południu czy wie­
czorem nie można np. „lustrować“ 
żłobka czy szkoły. *

Toteż służmy tal miała do ewego «©. 
kładu — solidna, długoletnia pracowni­
ca jednej z warszawskich fabryk (Mo­
kotów), a Jednocześni© szczera I bojo­
wa aktywlstka rady, gdy pominięte Ją

prxy octenacxonlach na 22 Lipca. Powie­
dziano że powinna odznaczyć Ją... radal 

A jednej z robotnic Monopolu Tyto­
niowego nie wypłacono premii, również 
za to, że chodziła w 
na inspekcje.

Za to przykroić! 
uniknęła pracownica 
Warszawskich 2 
na TerespolskieJ — 
uczestniczyła w... 
komisji zdrowia rady narodowej.

.ile z pewnością, gdyby tak zapytać 
kogoś z członków rady zakładowej — 
jakie zadania ciążą na radnym — 
członku np. komisji zdrowia — nie 
wiemy — czy umiałby na to pytanie 
odpowiedzieć.

Pe kilka spraw dziennie
Mamy przed sobą plan zajęć komi­

sji zdrowia Stół. Rady Narodowej na 
październik br. Przewiduje on m. in. 
analizę punktów konsultacyjnych w 
8 szpitalach, kontrolę pod względem 
sanitarnym 20 szkół i 20 przedszkoli, 
analizę wykonania budżetu 
kwartał br. całego wydziału zdrowia, 
sprawozdanie z współpracy 
dowymi komitetami frontu 
wego itd. itd.

Przeciętnie 60 lustracji miesięcznie 
rozkłada się „na papierze“ na kilka­
naście osób, w praktyce — na 4 do 5. 
A przecież praca np. radnego z ko­
misji zdrowia nie ogranicza się do lu­
stracji i sprawozdań — musi on być 
w kontakcie z Min. Zdrowia, CRZZ, 
PCK, Ligą Kobiet.

Do radnego z komisji każdy oby­
watel ma prawo zwrócić się o pomoc 
w. trudnej życiowej sprawie.

Przeciętnie radny komisji ma dzien­
nie kilka spraw interwencyjnych, 
z czym wiążą się telefony i dodatko­
wa bieganina.

Nie łatwo było radnym komisji zdro­
wia wywalczyć we wrześniu listopadowy 
termin operacji u prof. Grucy. A prze­
cież od wyniku tej operacji zależy cała 
przyszłość — kariera nauczycielska — 
sieroty z Domu Dziecka, uczennicy Li­
ceum Pedagogicznego.

Dzięki pomocy rady rozwiązano rów­
nież sprawę ob. 
raniach udało 
gruźlicę babkę 
chroniąc w t©n 
pozostałe osoby 
mej Izbie.

Takie przykłady cytować można 
bez końca, a załatwianie ich obciąża 
niestety zbyt małą garstkę ludzi.

Bo nie zawsze radny delegowany 
przez zakład pracy był właściwym 
kandydatefn na to stanowisko. By­
wało, że z braku pełnego zrozumie­
nia dla ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy radnych' typowano w niektó­
rych zakładach na kandydatów do 
rad osoby nie cieszące się opinią do­
brych pracowników.

godzinach rannych

w zakładzie pracy
— dobry majster — 

Zakładów Odzieżowych 
gdyż w ciągu roku 
dwóch zebraniach

na III

z obwo- 
narodo-

J. Po energicznych sta- 
się umieścić chorą na 
w Górze Kalwarii — 

sposób od zarażenia 4 
zamieszkałe w tej sa-

w radzie.
że „oddawa- 
dla zakładu 
w zakładzie

W konsekwencji ten co zaniedby­
wał się w pracy — niewiele przej­
mował się też i pracą

Czasem bywało i tak, 
no“ do rady cennego 
pracownika ale za to
pracy patrzono przez palce na jego 
bierność w radzie. Praca takiego rad­
nego ograniczała się do udziału w kil­
ku zebraniach rocznie. I w rezulta­
cie ciężar pracy społecznej spadał 
małą garstkę odpowiadających 
całokształt działalności radnych.

Współpraca konieczna
Wydaje się, że teraz właśnie, przed 

wyborami do rad warto się podzie­
lić spostrzeżeniami zebranymi w 
czasie wędrówek dziennikarskich i 
wyciągnąć pewne wnioski.

Bezsporne jest to, że kandydatami 
na radnych muszą być ludzie odpo­
wiedzialni o dużym uspołecznieniu 
i nieskazitelnej opinii.

Obok tych zalet charakteru — mu­
szą mieć jeszcze czas na pełnienie 
powierzonych im funkcji. I dlatego 
kandydatami na radnych nie powin­
ni być np. dyrektor departamentu, 
czy majster — racjonalizator fabrycz­
ny, obciążeni odpowiedzialną pracą, 
zwłaszcza kiedy z góry wiadomo, że 
nie można ich w pracy zawodpvvej 
nikim zastąpić.

Tak samo nieodpowiednimi kandy­
datami są matki obarczone większą

na
za

liczbą dzieci. — Bo w praktyce trud­
no jest pogodzić dom, pracę zawodo­
wą i społeczną, zwłaszcza, że jak do­
tąd ta ostatnia nie spotykała się z do­
statecznym zrozumieniem zakładów 
pracy, które nie tylko nie pomagały 
ale utrudniały pracę radnych.

Wnikliwa, zawczasu przeprowadzo­
na analiza kandydatów na radnych 
pozwoli z pewnością uniknąć wielu 
nieporozumień — i ustawi właści­
wych ludzi na właściwych miejscach. 
I tu wracamy jeszcze raz do punktu 
wyjściowego lego artykułu — do 
współpracy zakładu i rady.

Nie tylko kandydaci na radnych 
muszą wiedzieć jaka czeka ich praca. 
Muszą też zdawać sobie sprawę z 
obowiązków ciążących na radnych 
rady zaKiauuwe i dopomagać swym 
pracownikom — radnym — w poko­
nywaniu związanych 
trudności.

Radni powinni nie 
załogom sprawozdania 
w radzie, ale przedstawiać radnie i 
jej komisjom żądania załogi, pilno­
wać, by słuszne postulaty były reali­
zowane.

I nie tylko radni ale i rady zakła­
dowe powinny utrzymywać jak naj­
bliższy kontakt z radami narodowy­
mi — a wspólnymi siłami uda się 
z pewnością zlikwidować niejedną 
bolączkę.

z ich pracą

tylko składać 
ze swej pracy

B. MONARU RSKA

Brakarze unika.ą »0« — przemysł na tym cierpi
Często narzekamy, że nasz prze­

mysł odzieżowy jest „na bakier“ z se­
zonem i z potrzebami rynku. Produ­
kuje hie to, co w danym czasie jest 
najpotrzebniejsze, nie to, czego klient 
najbardziej poszukuje. Nie zawsze 
jednak wyłącznie sam jest temu wi­
nien.

Pierwsza rzecz najważniejsza: prze­
mysł odzieżowy nie otrzymuje odpo­
wiedniego surowca to jest tkanin, 
oznaczonych literą „O“, a przezna­
czonych właśnie dla zakładów kon­
fekcyjnych. Z konieczności bierze 
więc tkaniny, zakwalifikowane do 
sprźedaży detalicznej przez Centralę 
Tekstylną. A gdy nadejdą reklamacje, 
komisje z zakładów przemysłowych 
wykręcają się 
zasłaniając się 
fekcyjne szyją 
nich.
- Osobliwy w 
jest również system planowania pro­
dukcji i zaopatrzenia. Za późno spo­
rządza się plany dla fabryk konfek­
cyjnych, za późno dostarcza się im 
rozdzielniki na przydział tkanin. Cza­
sami bywa i tak, że „odzieżówki“

od odpowiedzialności, 
tym, źe zakłady kon- 
z tkanin nieodpowied-

przemyśle odzieżowym

W
...Zarządowi Budynków Mieszkalnych 

nr 2, aby w gmachu Min. Bud. Miast 
I Os edli, nie czekając dłużej, zainstalo­
wał windę, która połączyłaby kuchnię z 
z salą Jadalną (przed dwoma miesiącami 
obiecano to zrobić w ciągu dwóch tygod­
ni) obeen’e nieliczny personel stołówki 
zmuszony Jest dostarczać obiady na górę 
wąskimi, krętymi schodami.

B. BłmBwn©

„Wyniki wyborów w Maine zdają się 
wskazywać, że Partia Republikańska 
stoi w obliczu najcięższej porażki, ja­
ką kiedykolwiek poniosła. Na pewno 
straci ona przewagę w Izbie Reprezen­
tantów“...

W ten sposób sukces Edmunda Mu- 
skie ze stanu Maine zaciążył na te­
gorocznej kampanii wyborczej, pod­
czas której wybrana ma być cala Izba 
Reprezentantów, trzecia część Senatu 
oraz większość stanowych gubernato-

rów (nie ma natomifurt w tym roku 
wyborów prezydenta).

POWODY NIEZADOWOLENIA
Analizując przyczyny porażki repu­

blikańskiej w Maine ten tam La­
wrence jako jeden z głównych powo­
dów wymienia bezrobocie, które jego 
zdaniem

„kosztowało Partlf RepublłkartaWą »tra­
tę wielkiej Ilości głosów w ©kręgu, 
gdzie fabryki włókiennicze zostały zam­
knięte“...

Wzrost bezrobocia nie ogranicza tię 
do stanu Maine. W innych częściach 
Stanów Zjednoczonych nie jest lepiej, 
a raczej jest gorzej. Naw’et urzędowa 
statystyka wykazuje w ostatnim ro­
ku spadek zatrudnienia w zawodach 
nierolniczych o 2 miliony ludzi. Łącz­
na ilość bezrobotnych przekracza już 
5 milionów, nie licząc częściowo bez­
robotnych. A przecież Partia Repu­
blikańska zapowiadała przed 2 laty 
„likwidację bezrobocia“!

Również na wsi amerykańskiej dwu­
letnie rządy republikanów nie zdołały 
wyprowadzić farmerów z kryzysu. 
Nadal trwa paradoksalne na pozór 
zjawisko: detaliczne ceny produktów 
rolniczych rosną* a w tym samym 
czasie ceny otrzymywane przez farme­
rów spadają. Wyjaśnienie jest proste. 
W obu wypadkach wygrywają mono­
pole, które śrubują ceny płacone 
przez spożywców, a jednocześnie ob­
cinają ceny za dostawy farmerów. 
Wielkie rozgoryczenie wywołało na 
wsi amerykańskiej zredukowanie 
przez rząd Eisenhowera subwencji dla 
farmerów, datujących się jeszcze z; 
czasów Roosevelta.

Nie wszystkim jednak powodzi się 
gorzej za administracji republikań­
skiej. Tak np. nic a nic nie narze­
kają właściciele koncernu „General 
Motors“, którzy delegowali do Wa­
szyngtonu swego prezesa Wilsona na 
stanowisko ministra spraw wojsko­
wych i obsadzili szereg innych klu­
czowych pozycji w stolicy. W pierw­
szej połowie br. ich czyste zyski prze­
kroczyły 400 milionów dolarów i były 
o 100 milionów dolarów większe, niż 
w pierwszej połowie ubiegłego roku.

Gdy zaś rząd Eisenhowera przepro­
wadził ustawę o zmianie systemu po­
datkowego, okazało się, że przeszło 
300 milionów dolarów zarobiły na 
tym wielkie koncerny, prości obywa­
tele natomiast do tej zmiany doło­
żyli. Prasa amerykańska obliczyła, że 
za ulgi podatkowe, otrzymane tylko 
przez koncern „General Motors“, mo-

to« byłoby zbudować wlęoej domów 
mieszkalnych 
budownictwa 
kraju.

PORAŻKI

niż przewiduje program 
państwowego dla całego

DULLESA
I McCARTHY‘EGO

Zatrzymaliśmy się nad sprawami 
gospodarczymi, które z reguły odgry­
wają decydującą rolę podczas wybo­
rów amerykańskich. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że również polityka za­
graniczna i wewnętrzna republikanów 
wywołuje coraz większe niezadowole­
nie obywateli amerykańskich, choć 
prasa kapitalistyczna robi co może, by 
ich oszukać i otumanić.

W szczególności coraz to większa 
część społeczeństwa amerykańskiego 
zdaje sobie sprawę z porażek polityki 
sekretarza stanu Dullesa. Nie udało 
się więc ukryć przed narodem, że a- 
gresja amerykańską w Korei skoń­
czyła się — jak pisały gazety nowo­
jorskie — „pierwszą porażką militar­
ną“ w dziejach Stanów Zjednoczo­
nych. Nie można było ukryć porażki 
dyplomatycznej Dullesa podczas Kon­
ferencji Genewskiej. Niesposób było 
zaprzeczyć, że polityka amerykańska 
w Europie, a przede wszystkim for­
sowanie Wehrmachtu, wywołuje nara­
stającą opozycję i pogłębia nastroje 
antyamerykańskie.

Tegoroczna kampania wyborcza po­
kazuje jaskrawo, jak wielka jest prze­
paść między pokojowymi nastrojami 
tzw. przeciętnego Amerykanina i 
wrogą pokojowi polityką Waszyngto­
nu. Licząc się z tymi nastrojami, Par­
tia Republikańska prowadzi akcję wy­
borczą pod hasłami „pokojowymi“, 
zapisując demagogicznie na swoje 
kónto... rozejm koreański i zawiesze­
nie broni w Indochinach.

Porażki Dullesa szły w parze z klę­
skami jego odpowiednika w polityce 
wewnętrznej — senatora McCar- 
thy‘ego. Ten faszysta, hojnie finanso­
wany przez wielkie monopole i szum­
nie reklamowany przez całą prasę a- 
merykańską, przejść musiał w ostat­
nich tygodniach z ofensywy do de­
fensywy. Jego faszystowskie wybryki 
wywoływać zaczęły coraz to większe 
oburzenie społeczeństwa, i nawet ad­
ministracja Eisenhowera musiała od­
graniczyć się od McCarthy‘ego pod­
czas jego głośnego sporu z armią a- 
merykańską, w której przedsiębior­
czy senator tropić chciał... „komuni- 
stÄ“.

Na domiar złego — dla McCar­
thy‘ego i jego mocodawców — spe­
cjalna komisja Stnatu pod naciski «a

opinii publicznej zaproponowała u- 
dzielenie mu nagany za postępowanie 
„nie licujące z godnością senatora“ 
(komisja ta dyskretnie' przemilczała 
jego czyny, kolidujące po prostu z ko­
deksem karnym).

CYRK WYBORCZY
W takich warunkach, gdy zarówno 

sytuacja gospodarcza, jak i wydarze­
nia polityczne wywołują niezadowole­
nie i rozgoryczenie społeczeństwa, Par 
tia Demokratyczna postanowiła odzy­
skać • pozycje, utracone przed dwoma 
laty na korzyść republikanów. De­
mokraci spodziewają się, że jeśli wy­
grają tegoroczne wybory parlamentar­
ne, uda im się za dwa lata przepro­
wadzić swego kandydata również na 
stanowisko prezydenta.

Tegoroczna kampania wyborcza jest 
więć szczególnie zawzięta, wbrew a- 
merykańskim zwyczajom, które przy­
wiązują mniejszą wagę do wyborów 
nie dotyczących urzędu prezydenta. 
Kampania ta jest oczywiście prowa­
dzona ściśle w stylu amerykańskim: 
kandydaci wygłupiają się jak klowni 
w kiepskim cyrku; nagie „tancerki“ 
reklamują polityków na najbardziej 
niespodziewanych częściach ciała; wie­
ce polityczne połączone są z .wystę­
pami kabaretowymi; wielkie monopo­
le asekurują się, finansując jednocze­
śnie republikanów i demokratów.

Styl wyborów amerykańskich mimo 
woli scharakteryzował profesor uni­
wersytetu Columbia Nevins, który w 
umoralniającym artykule pt. „Nie 
czas na obrzucanie się błotem“ przy­
znał. że „wybaczałne są w kampanii 
wyborczej oskarżenia przeciwnika o 
głupotę, przesadę, podstęp, korupcję 
i żądzę władzy“...

Przy tego rodzaju metodach trudno 
przewidzieć, kto wybory wygra, choć 
większość komentatorów amerykań­
skich oczekuje raczej zwycięstwa Par­
tii Demokratycznej. Przy istniejącym 
w dzisiejszych Stanach Zjednoczonych 
systemie dwupartyjnym, gdy obie par­
tie reprezentują interesy wielkiego 
kapitału, istotne jest zresztą, nie kto 
wybory wygra, lecz kto je przegra.

Przed dwoma laty niezadowolenie 
społeczeństwa amerykańskiego z poli­
tyki demokratów i Trumana doprowa­
dziło do ich porażki. Za dwa tygodnie 
przekonamy się, czy w tym roku nie­
zadowolenie ludności spowoduje klę­
skę republikanów, której zapowiedzią 
miały być wybory w stanie Maine 
: sukces Edmunda Muskie vel Mar- 
ciszewskiego.

GRZEGORZ JASZUflSKI

otrzymują rozdzielniki na tkaniny, 
które dopiero są zamówione w zakła­
dach włókienniczych!’). Zanim je 
włókniarze utkają, minie — rzecz ja­
sna — sporo czasu. A fabryki prze­
mysłu odzieżowego nie mogą bezczyn­
nie czekać. Produkują więc tu, co mo­
gą, na co mają surowiec. Stąd roz­
bieżność między zapotrzebowaniem 
rynku a jego zaopatrzeniem.

Pisaliśmy o tych sprawach obszer­
nie w artykule pt. „Odzieżówki tak 
kroją, jak im materiału starcza“. Kry­
tykowaliśmy zarówno system zaopa­
trzenia, jak 1 klasyfikowania tkanin.

Z Centralnego Zarządu Przemysłu 
Odzieżowego otrzymaliśmy pismo z 
18 ub. m., z którego wynika, że nasze 
spostrzeżenia i krytyka były słuszne.

„Uwa^i wasz« — pisze CZ — w od­
niesienia do różnego klasyfikowania 
tkanin, w zależności od odbiorcy — 
ważamy za całkowicie słuszne. Obser­
wujemy tendencję u brakarzy przemy­
słu wełnianego do klasyfikowania goto- 
wyc i tkanin dla Centrali Tekstylnej (tj. 
do sprzedaży detal.). Źródłem tej ten­
dencji Jest znacznie ostrzejszy odbiór 
dokonywany przez nasze Zakłady, ani­
żeli przez składnicę Centrali Tekstylnej. 
Brakarz obawiając się reklamacji, któ­
ra powoduje zmniejszenie Jego premii... 
unika znakowania literą „O“. Centralny 
Zarząd Przemysłu Odzieżowego wystą­
pił Już do Ministerstwa Przemysłu Lek­
kiego o zmianę przepisów w tym za­
kresie i wprowadzenie Jednolitej klasy­
fikacji“. 7

I dalej:
„Słuszna Jest krytyka co do plano­

wania zaopatrzenia zakładów przemysłu 
odzieżowego. Najpoważniejszym błędem 
w dotychczasowej pracy by?o późne 
akceptowanie tkanin do produkcji i w 
związku z tym późne dostarczanie za­
kładom rozdzielników. W prak;yce póź­
ny wybór powodował poważne niedo­
ciągnięcia w dostawach, konieczość 
akceptowania tkanin zastępczych w bra­
ku planowych itp.

Obecnie sprawa planowania I wybo­
ru tkanin na potrzeby przemysłu odzie­
żowego Jest uregulowana wspólnym za­
rządzeniem Ministrów Przemysłu Lek­
kiego i Handlu Wewnętrznego. Zarzą­
dzeń e przewiduje 4-miesięćżne wyprze­
dzenie wyboru (tkanin) w stosunku do 
okrest produkcyjnego“.
Należy się spodziewać, że oba za­

rządzenia będą respektowane i że z 
wielu kłopotów warszawskich ‘ fabryk 
przemysłu odzieżowego wkrótce usu­
nięte zostaną najważniejsze. Te które 
często zmuszają je do improwizacji, 
powodują zahamowania w produkcji, 
zatargi z placówkami handlu i nieza­
dowolenie klientów, (ek)

KRÓTKIE SPIĘCIA

Zabrakło kł? ndy ifaiów
W „New York Herald Tribüne* z dnia 

9 bm. znaleźliśmy następującą wiado­
mość agencji „Associated Press“:

o l Peace Prizc
OSLO. Oct 8 (A P ).—The Norue- 

gian Nobel Prlre commltte* 1
ąnnounced that the Nobel Pea^e 

ize will not be au-arded thh .^ar

W 1954 R. NIE MA NAGRODA 
POKOJU

Oslo, 8 października (A. P.) Norweski 
komitet nagrody Nobla oświadczył dziś, 
że w roku bieżącym Nagroda Pokoju No­
bla nie będzie przyznana.
Jak wiadomo, komitet Nobla przyznaj« 

„nagrody pokoju“ Jedynie politykom z 
obozu kapitalistycznego. Nie dziw więc, 
że w roku bieżącym nagrody nikt nie do­
stał. Komuź mieliby ją przyznać Wdo. 
cznie nie mogli się zdecydować, Dulleso- 
wi czy Adenauerowi?

GAMMA

Gdy radnym dopomogą zakłady pracy

Muskie vel Marciszewski i wybory w Stanach Zjednoczonych
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DZIELNY CZYN r' 
załogi Markowa

Poważne trudności sprawiał w pra­
cy robotnikom tuczami Marków koło 
Lidzbarka brak wody. Czerpano ją z 
jeziora, zimą natomiast dowożono z 
odległego o 4 km Lidzbarka, zatrud­
niając przy tym dwóch ludzi oraz 
traktor. Przyjeżdżali również do Mar­
kowa różni fachowcy i wszyscy zgod­
nie twierdzili, że woda znajduje się 
głęboko i że nie opłaci się kopać stud­
ni. Tymczasem kłopoty te - potrafili 
usunąć sami pracownicy tuczami; 
We własnym zakresie, sposobem go­
spodarczym, zreperowali oni zawalo­
ną studnię. Dzięki inicjatywie dziel­
nej załogi zaoszczędzone na transpor­
cie wody pieniądze wykorzystane zo­
staną dla dalszego rozwoju tuczami.;

(oz)

Orki zimowe

Program Frontu Narodowego programem każdego wyborcy
W atmosferze aktywizacji politycznej szerokich rzesz społeczeństwa War- 

do rad narodowych odbyło się 
posiedzenie plenarne Woje-

mii i Mazur w okresie kampanii wyborczej 
16 bm. w Olsztynie pierwsze przedwyborcze 
wódzkiego Komitetu Frontu Narodowego.

Zjednoczenie PGR Olsztyn
na pierwszym miejscu w kraju

Rekordowy borowik
Mimo nie sprzyjających warunków 

.atmosferycznychw lasach naszego 
województwa pojawiły się ponownie 
w tym roku dość duże ilości grzybów. 
Są to przeważnie maślaki, kurki, gą­
ski i rydze oraz inne gatunki grzy­
bów jesiennych. Nie występują one 
jednak w tak dużych ilościach, jak 
w latach ubiegłych. Stosunkowo naj­
mniej jest borowików, chociaż w nie­
których lasach sosnowych zebrano ich 
ostatnio dość dużo. Występują one 
przeważnie w lasach pow. Szczytno, 

'Ostróda i Nidzica.
Ostatnio w lasach pod Wielbarkiem 

znaleziono kilka okazów borowika. 
Jeden z nich ważył ponad kg. Kape­
lusz grzyba miał 21 cm średnicy, (p) 

śladem naszych interwencji
W odpowiedzi na nasz artykuł „Przy­

spieszyć tempo budowy szkoły nad jez. 
Długim“ — ZBM wyjaśnia, że roboty przy 
budowie tej szkoły zostały zahamowane 
ż powodu konieczności przeniesienia mu­
rarzy na inną, pilniejszą budowę. W cią- 
.gu jednak października br. załoga budo­
wy szkoły zostanie uzupełniona, a termin 
oddania tego budynku do użytku (II kwar­
tał 55 r.) będzie bezsprzecznie dotrzyma­
ny.

4»
Kierowniczka sklepu PSS nr 50 w Ol­

sztynie za niewłaściwe' odnóśzenie się do 
klientów została' ukarana.

W obradach uczestniczyło ok. 300 
aktywnych działaczy Frontu Narodo­
wego. Otworzył je przewodniczący 
Woj. KFN, poseł na Sejm PRL Ed­
ward Turowski, który powołał prezy­
dium obrad, zapraszając doń przedsta­
wicieli Partii, organizacji politycViych 
i masowych oraz działaczy kultury i 
wybitnych przodowników pracy.

Referat omawiający zadania, jakie 
stoją przed komitetami Frontu Naro­
dowego w okresie bieżącej kampanii 
wyborczej do rad narodowych, wygło­
sił członek prezydium Woj. KFN — 
sekretarz KW PZPR ob. Michał Frank.

W dalszej części obrad poseł na 
Sejm PRL ob. Julian Malewski przed­
łożył zebranym projekt programu wy­
borczego WKFN. Projekt, nad którym 
odbyła się obszerna dyskusja, został 
przyjęty i uchwalony przez zebranych 
jednogłośnie.

Plenum Woj. KFN zatwierdziło 
również zmiany w składzie Woj. 
KFN dokooptowując nowych członków

spośród 
wistów 
pracy.

działaczy politycznych, akty- 
społecznych i przodowników

Również w dniu 16 bm. odbyło się 
plenum Miejskiego Komitetu Frontu 
Narodowego. Obradom przewodniczył 
przewodniczący Zarządu Miejskiego 
ZMP ob. Koczan. Referat omawiający 
zadania, jakie stoją przed działaczami 
Frontu Narodowego w okresie kam­
panii wyborczej do rad narodowych, 
wygłosił przewodniczący Prez. MRN 
ob. Romuald Nowak. W dyskusji nad 
referatem zabierało głos 8 osób.

„Przed poszczególnymi komitetami 
Frontu Narodowego w mieście stoi te­
raz ważne zadanie“ — powiedział w 
dyskusji ob. Najder. —- Polega ono 
przede wszystkim na omówieniu z mie­
szkańcami miasta programu wyborcze­
go Miejskiego Komitetu Frontu Naro­
dowego, który stanowi wytyczne dzia­
łania Frontu Narodowego w okresie 
poprzedzającym datę 5 grudnia br.

Na zakończenie obrad powołano 
skład Miejskiego Komitetu Frontu 
Narodowego, do którego weszły 32 
osoby. Na przewodniczącego MKFN 
wybrano ob. Bolesława Marcinkow­
skiego, jego zastępcą został ob. Mie­
czysław Bielak, sekretarzem ob. Wan­
da Budzyk.

Plenum przedwyborcze poświęcone 
ocenie dotychczasowej współpracy 
związków zawodowych z radami na­
rodowymi i omówieniu zadań jakie 
stoją obecnie przed związkami zawo­
dowymi w wyborach do rad narodo­
wych — odbyło się również w WRZZ. 
W obradach uczestniczył sekretarz 
CRZZ ob. Gajzler. Referat omawiają­
cy rolę związków zawodowych w wy­
borach do rad narodowych uczestnicy 
plenum przyjęli jako wytyczne

(il) Wykopki ziemniaków w ze­
społach olsztyńskiego zjednoczenia 
PGR znajdują się w stadium swego 
największego nasilenia. Ogólnie wy­
konano je dotychczas w ok. 65 proc. 
W pracach tych przodują następu­
jące zespoły: Księży Dwór, Cibórz, 
Klewki i Jedwabne. Wykopki ziem 
niaków zakończone zostaną tam w 
ciągu bieżącego tygodnia.

Najlepsze zbiory ziemniaków zau 
ważono 
bórz. Z jednego ha zebrano tu prze­
ciętnie ponad 150 q przy plano­
wanych 120 q. Najbardziej opóź­
niony w wykopkach jest zespół Re 

szel, w którym z uwagi na ciężką 
glebę nastąpiły pewne zahamowa 
nia w siewie zbóż ozimych. Zespo 
łowi pospieszyły z pomocą załogi 
PGR z Ciborza, Księżego Dworu i Ni­
dzicy, rzucając do prac na pola re-

dotychczas w zespole e Ci

i

działania w okresie bieżącej kampanii szelskie 18 ciągników. Dzięki temu 
wyborczej do rad narodowych, (zb) i

opóźnjeń. Siewy zbóż ozimych, we­
dług ostatnich meldunków, zakończo­
ne zostały we wszystkich zespołach 
zjednoczenia PGR Olsztyn.

Plan likwidacji odłogów został w 
zjednoczeniu przekroczony o 500 ha. 
Cały obszar przejętych do zagospo­

darowania odłogów obsiano zbożami 
ozimymi.

Wielki sukces osiągnęły olsztyń­
skie PGR w orkach zimowych. W 
pracach tych na pierwsze miejsce 
wysunął się zespół JedwTabne, który 
plan orek wykonał dotychczas w 50 
proc. Dobrymi również wynikami 
pochwalić się' mogą załogi zespołów 
Księży Dwór, Kozłowo i Cibórz. Ocią­
gają się zaś ’ 1
bre Miasto, 
przekroczony 
więc dało to 
zjednoczenie

zakończono tu siewy bez specjalnych

Pilnik, Reszel i Do- 
Mimo to plan orek 

został o 20 proc., a 
5 tys. ha. Tym samym 

___  Olsztyn wysunęło się 
w skali krajowej na pierwsze miej­
sce.

W Mikołajkach i Rucianem powstaną
dwa wielkie ośrodki turystyczne

Więcej troski o sprawy k. o

Miejscowe kola zetempowskie
winny otoczyć opieką pionierów

(p) Do PGR woj. olsztyńskiego przy­
bywają coraz to nowe grupy pionie­
rów z ochotniczego zaciągu. Ostat­
nio, dalsze grupy pionierów rozpoczę­
ły prace w zespołach PGR Lelkowo, 
Żabin, Dzikowo, Orneta i Miłakowo.

Ochotnicy pionierskiego zaciągu co-

ZE SPORTU
WijeKKoatieci Toruńscy zawieaii. 

gobotę w godzinach popołudniowych 
telefonicznie odwołali zawody. Podob­
no w ostatniej chwili zorientowali 
się, że... brak im funduszów na przy­
jazd do Olsztyna. Ku zmartwieniu 
wielu miłośników lekkoatletyki Sta­
dien przy ul. Warszawskiej świecił w 
niedzielę pustkami. Z daleka było 
tylko widać na bieżni białe linie to­
rów. Boisko przygotowano, studenci 
WSR żyli myślą o ciekawym spot­
kaniu, pewnie wielu olsztyniaków 
również w swym planie spędzenia 
aiedzieli umieściło odwiedzenie 
dionu przytnul. Warszawskiej, 
zamiast spodźiewanych emocji 
nano przykrego rozczarowania.

¥
W niedzielę z Kortowa szosą w 

kierunku Warszawy, wyruszyły gru­
py studentów i studentek WSR. W 
wesołej atmosferze szlachetnego 
współzawodnictwa sportowego odby­
wali oni marsze jesienne. Szli lekko 
poubierani, przeważnie w. dresach i 
trampkach, na metę wpadli zgrzani, 
zmęczeni, ale z uśmiechem na twarzy. 
Narciarze, którzy wezwali inne sek­
cje do współzawodnictwa w mar^ 
szach, spisali się najlepiej. Przeszli 
oni 10 km w ciągu 54 minut, uzy­
skując tym samym norrflę na II sto­
pień SPO. Tylko o 29 sek. gorszy 
czas mieli siatkarze i koszykarze. W 
grupie tej szli znani sportowcy: Ja­
godziński, Betlejewski i Tomszys. Ró­
wnież normę na II stopień SPO uzy­
skali studenci z pierwszego ‘ roku 
W’ydz. rybackiego, a w grupie tej wy­
różnili się Biela i Nodzyński, którzy 
narzucili szybkie tempo swoim ko­
legom. W marszach wzięło udział 
ogółem kilkuset -studentów. > zabrakło 
tylko na starcie II roku wyd/. zoo­
technicznego.

Sita- 
lecz 
doz-

¥
W hali sportowej przy ul. War­

szawskiej odbył się w niedzielę towa­
rzyski trójmecz siatkówki męskiej 
pomiędzy AZS, Budowlani i WKS. 
Pierwsze miejsce zdecydowanie za­
jęła drużyna AZS, która bez 
specjalnego wysiłku wygrała oba 
spotkania. Z akademików najlepiej 
zagrali Tomszys i Gajewski. Drugie 
miejsce niespodziewanie zajął WKS, 
k v pokonał w trzech setach Bu- 
dówlanych.

J. Grodziński
Klub Korespondentów „Życia“ 

Kortowo*
Wszystkie doświadczenia nabyte w 

rozgrywkach trzecioligowych piłka­
rze Kolejarza wykorzystali w nie­
dzielnym meczu o Puchar Polski, by 
po zaciętej i równorzędnej grze po­
konać drużynę Gwardii w stosunku 
2:1 (1:1).

Drużyna Kolejarza wystąpiła w 
składzie: Kozielski, Czanik, Ziemba, 
Włodarczyk, Bartochowski, Pacewicz, 
L. Bałtrun, Sommerfeld, Siwek i Ka­
miński, a w barwach Gwardii za­
grali: Kulibabka, Kijer, Skiwa,

UKrzesiK, roxera, jabionsKi, .j. Bal- 
trun, Książek, Holuch, Andrzejewski 
i Kostuch.

W pierwszych minutach meczu ko­
lejarze panują na boisku, przepro­
wadzają groźną ataki. Jeden z nich 
kończy się strzałem Sommerfelda, a 
leżący Kulibabka „wpycha“ główką 
piłkę do bramki. Jest 1:0 dla Kole­
jarza. W kilka minut potem J. Bał- 
trun solowym raidem przeszedł obro­
nę Kolejarza i pewnym strzałem w 
róg uzyskał wyrównanie,

Po przerwie zdecydowaną przewa­
gę mieli zawodnicy Kolejarza, któ­
rzy zmarnowali jednak dużo okazji 
zdobycia bramek. Dopiero w 45 mi­
nucie L. Bałtrun ustala wynik me­
czu 2:1 dla Kolejarza.

Piłkarze. Kolejarza mają więcej 
rutyny, zagrania ich są bardziej 
przemyślane, nie stać ich jednak na 
strzały.

Po tym zwycięstwie Kolejarz za­
kwalifikował się do. dalszych rozgry­
wek o Puchar Polski.*

Przez trzy dni najlepsi żeglarze 
naszego, województwa walczyli na 
jez. Krzywym vo mistrzowskie tytuły. 
Na starcie stanęło 98 zawodników z 
6 zrzeszeń sportowych. Po raz pierw­
szy w tego rodzaju imprezie brali 
udział zawodnicy LZS.

Obok starych rutyniarzy stanęli na 
..starcie również młodzi zawodnicy, 
którzy swą postawą i umiejętnościami 
często zagrażali renomowanym asom.

Oto wyniki trzydniowych walk<
KI. O -Fin. 1 miejsce zajął Mo­

stowski (Kol,) 2.637 pkt., przed Czer­
niakowskim (Kol.). Kl. BM I miejsce 
zajął Bohun (LPŻ) 3.484 pkt. przed 
Windorfem (Bud.). KI. Słonka I miej­
sce zajął Recjowski (Kol.) przed Ze­
browskim (Sp.).W • klasie H I miejsce 
zajął Truchanowicz (Kol.) 3,279 pkt. 
przed Zukiem (Kol.).

klasyfikacji zrzeszeniowej zde- 
cywąnie zwyciężył Kolejarz 23.427 
pkt. przed Budowlanymi. Mistrzo­
stwa te zakończyły sezon żeglarski.

raz lepiej włączają się w prace 
społów, biorąc czynny udział w 
ciu politycznym i gospodarczym swe­
go środowiska. Ożywiają oni prace 
kół ZMP oraz uczestniczą w nara­
dach produkcyjnych. I tak np. pio­
nierzy z PGR Długoborze, zespół 
Pieniężno odbyli ostatnio wspólne ze­
branie z załogą. Na zebraniu wysu­
nięto wiele konkretnych wniosków 
zmierzających do usprawnienia 
pracy. M. in. zaproponowali oni, aby 
ci spośród nich, którzy mają kwali­
fikacje traktorzystów, jak Jerzy Ob- 
cyński i Stanisław Kolator praco­
wali w swoim zawodzie, gdyż w go­
spodarstwie brak jest traktorzystów. 
Wniosek został przyjęty i dziś pionie­
rzy - traktorzyści pracują już na 
ciągnikach.

Nie wszystkie jednak kierownic­
twa gospodarstw PGR wykazują 
należytą troskę o to, aby pionie* 
rzy szybko zaaklimatyzowali się w 
nowych miejscach pracy. W gospo­
darstwie Maciejowo, zespół Lipowi- 
na nikt nie interesuje się tym, co 
pionierzy robią po zakończeniu pra­
cy. Nie istnieje tu życie kulturalno- 
oświatowe, a miejscowe koło ZMP 
nie przejawia żadnej działalności. 
Podobnie jest w zespole Wiele wo, 

pow. Kętrzyn. Ostatnio w zespole tym 
przeprowadziła kontrolę Komisja Pra­
cy i Opieki Społecznej Woj. RN. 
Kontrola przyczyniła się do poprawy 
warunków sanitarnych w mieszka­
niach pionierów, stwierdzając równo­
cześnie niedostateczne zaopatrzenie 
miejscowej stołówki w tłuszcze. Ko­
misja wystąpiła do Woj. Wydz. Han­
dlu z wnioskiem, aby zespół otrzy­
mywał dostateczną ilość masła z mle­
czarni w Barcianach.

TABLETKI

ze- 
ży-

(1) W roku przyszłym, jak już o 
tym pokrótce donosiliśmy, ma być 
podjęta budowa dwu wielkich ośrod­
ków ruchu turystycznego w Rucia- , 
nem i Mikołajkach. Szczegółowa lo­
kalizacja obu kompleksów została 
już dokonana w terenie na podsta­
wie opracowanych wcześniej założeń 
projektowych. Prace nad dokumen­
tacją techniczną są w toku.

W myśl założeń projektowych, o 
których wspominaliśmy wyżej, nowe 
domy wycieczkowe w Rucianem i I

Mikołajkach obliczone sa na ok. 100 
miejsc sypialnych w każdym. W bez­
pośrednim ich pobliżu ustawione zo­
staną domki turystyczne (campin­
gowe) i namioty, łącznie na 300 
miejsc sypialnych, tak, iż razem 
cały taki obóz będzie mógł wchło­
nąć ok. 400 turystów i wycieczkowi­
czów. Przewiduje się poza tym bu­
dowę mniejszych obiektów dla per­
sonelu, administracji i dla potrzeb 
gospodarczych, oraz garaży dla sa- 

I mochodów.

Lustrujemy wyniki konkursu hodowlanego
przodują gospodynie z Wojkowa

(il) We wszystkich kołach gospo- I 1 347 tuczników, z których 329 sprze- 
' m wiejskich biorących udział w dano państwu poza planem obowiąz-dyń wiejskich biorących udział 

konkursie hodowlanym, organizowa­
nym przez Żarz. Woj. ZSCh, odbywa 
się lustracja dotychczasowych osiąg­
nięć gospodarczych. Lustracja rozpo­
częła się w połowie września i trwać 
będzie do 20 bm. Ma ona również na 
celu podsumowanie osiągnięć hodo­
wlanych oraz organizację • konkursu 
hodowlanego w roku przyszłym. Do 
chwili obecnej lustrację przeprowa­
dzono u 621 członkiń. Wykazała ona, 
iż w ciągu minionego okresu spra­
wozdawczego hodowla bydła, trzody 
chlewnej, owiec i drobiu poważnie 
wzrosła. Dokładna analiza prasy 17 
kół gospodyń wiejskich, biorących u- 
dział w konkursie hodowlanym wyka­
zała, iż w okresie niecałego roku ko­
ła te wyhodowały ogółem 795 cieli­
czek, 237 sztuk bydła, 82$ macior,

oraz pra- 
więc kur,

MIODZIE! i SZtRESACR 
I8Ö0WHICZK« NOWEJ WARSZAW!

Do nabycia w aptekach i punktach aptecznych

Komunikat
W związku z ogłoszeniem w Monitorze Polskim z dnia 31.8.1954 r. nr A-82 poz. 

949 i poz. 950 obecnie «^»owiązujących Zarządzeń Ministra Energetyki w sprawie 
zakazu używania grzejników elektrycznych oraz ograniczenia poboru mocy przez 
drobny przemysł w godzinach szczytowego obciążenia w okresie jesienno-zimowym 
1954/55. Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Olsztynie odwołuje swoją 
uchwałę z dnia 24.8.1954 r. nr XL/370. k 6716-1

Wnioski z jubileuszu

Z życiem, proszę państwa

C ©i GDZIE?»
Teatr im. St. Jaracza — nieczynny 
Czerwony kapturek — w terenie

KINA
(według informacji OZK)

Polonia — „Hamlet“, prod. angielskiej, 
godz. 16.30 i 19.30

Odrodzenie — „Sługa
prod. radź., godz. 17.30

Awangarda — „Klęska 
radź., godz, 17 I 19.30

♦
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­

re Miasto 2
eA Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan-
Ttow 82, tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój .dorożek samochodowych J kon­

ny rS, Dworzec Gł. tel. 777

dwóch panów“, 
i 20 .
szpiega“, prod..

Dziesięciolecie „Życia Warszawy“ 
przeszło z szumem, napełniając serca 
całego zespołu pracowników rado­
ścią, a Warszawę — maleńkim zbio­
rowym szaleństwem na tle imprezy 
„Z „Życiem“, proszę państwa“, 
ciągu 3 dni prawie 20 tysięcy 
dzi oglądało imprezę, a Jfcto wie, 
przynajmniej drugie tyle nie było 
wiedzionych, bo zabrakło biletów.

Czym lub kim ściągnęła sobie im­
preza tylu zaprzysięgłych zwolenni­
ków? Dwa są, myślę, powody. Pierw­
szy to piosenka. Drugi to humor.

Maria Koterbska nie ma sobie w 
tej chwili równej w całej Polsce. 
Piosenkarstwo jest dziedziną, która 
przeżywa nie zakończony jeszcze kry­
zys. W najcięższych latach tego kry­
zysu ktoś zobaczył w Stalinogrodzie 
młodą tancerkę, jak na próbie cpś 
sobie nuciła pod nosem. — Pani ma 
miły głos — powiedział. — Trzeba by 
posłuchać przez mikrofon.

Takie były narodziny Koterbskiej— 
śpiewaczki, która sądziła, że będzie 
tancerką i nigdy nie uczyła się śpie­
wać. W jej śpiewie jest prostota i 
wrizięk, jest swoboda, wynikająca z 
wielkiej muzykalności. Piękna,, czy­
sta dykcja w połączeniu z maleń­
ką — któż jej nie wybaczy — ma­
nierą („wiätyr“ zamiast „wiatr“)

W 
lu- 
czy 
za-

składają się na specyficzny i bardzo 
miły dla ucha styl wykonawczy. A 
to chyba dosyć, by zapewnić Ko­
terbskiej sympatię i pokaźne grono 
wielbicieli. Oby wśród nich znalazło 
się kilku 
piszą dla 
Warto.

Humor.
tej dziedzinie klasą 
ki to objaw, żeby autor, w dodatku sa­
tyryk, umiał czytać swoje utwory, a 
tu masz — na raz dwóch i do tego 
obaj z Krakowa. Szpalski, doskonały 
konferansjer, bawił i śmieszył, żar­
tował i pokpiwał w sposób kultural­
ny, ze smakiem i umiarem.

Załucki — rozbrajający. Wyciskał 
ludziom z oczu łzy śmiechu. Nie 
dość tego, że miał znakomite wiersze 
satyryczne „Trema“, „Hipochondryk“, 
„Komfort“, ale również potrafił je 
świetnie czytać. Załucki, szczupły, 
drobny, gdy tylko się ukaże, sprawia 
wrażenie nieśmiałego I to jest 
genre. Trema — oio, co jest 
niego znamienne. I męcząc się 
tremą, walcząc z nieśmiałością, 
paczliwie duka swoje wiersze, 
skończyć i uciec za kulisy bo - 
ma! Doskonale to robi i bardzo "mu 
w tej roli do twarzy. (Że tam może 
jest trochę prawdziwej tremy — to 
jeszcze lepiej).

kompozytorów, którzy na- 
mej kilka miłych piosenek.

Szpalski i Załucki są w 
dla siebie. Rząd-

jego 
dla 

z tą 
roz- 
byle 
^e-

Sempoliński. Lew estrady, sztanda­
rowy reprezentant fin de siecle‘u, 
od cylindra i białych rękawiczek, 
od przedziałka przez środek czaszki 
po spiczaste lakierki jest 
lowelasem, dandysem, 
wywołującym żywiołowy 
mym swoim widokfem.
to, co pokazuje, jest parodią, a w 
tej parodii kryje się jednak sporo 
kąśliwej satyrki.

Cajmer. Dotrzymał słowa, dał do­
bry, choć może nieco za krzykliwy 
jazz, pokazując, że ma w swym ze­
spole doskonałych muzyków. Zabra­
kło tej grze może nieco finezyjności 
i lekkości, ale np. fokstrota charak­
terystyczny „Północ w dżungli“ był 
wycieniowany ze smakiem i znaw­
stwem. W przyszłości na tego rodza­
ju imprezy repertuar 
winien być układany 
by lepiej 
mentów i 
muzyków, 
dyjności.

Przyjemną piosenkę Sarta do słów 
Gaworskiego „Życie Warszawy“, do­
brze zaaranżowaną przez Pradellę, 
śpiewała Zofia Grabińska, występu­
jąca jako goniec redakcyjny. Gra­
bińska była sympatycznym, urwiso- 
watym chłopaczkiem i tak też wy­
konała piosenkę — zawadiacko, z 
wdziękiem i naiwnością, słowem — 
tak, jak trzeba. Dziękujemy, pani 
Zosiu!

Wspomnijmy jeszcze o Wiechu, 
który święcił również swoisty jubi­
leusz swego felietonu o prasie mę-

klasycznym 
birbantem, 

śmiech sa- 
Oczywiście,

orkiestry po- 
w ten sposób, 
skalę instru- 

wirtuozerskie
pokazywał 
możliwości 
by zawierał więcej melo-

kowych dostaw, 1453 owce 
wie 24 tys. sztuk drobiu, a 
kaczek, gęsi i indyków.

Największym sukcesem 
się mogą gospodynie wiejskie z grom. 
Wojkowo w pow. reszelskim. Koło 
wójkowskie, liczące 17 członkiń, wy­
hodowała 55 cieliczek,-134 sztufi trzo­
dy chlewnej, w tym 29 macior. W 
ciągu roku gospodynie z Wojkowa 
sprzedały państwu 43 tuczniki, 58 
owiec, 714 sztuk drobiu i 28 tys. li­
trów mleka. W pracach hodowlanych 
wyróżniła się wzorowa gospodyni 
Anna Gancarz, której hodowla po­

większyła się w ciągu br. o 4 cie­
liczki, jedną krowę, 10 
w tym dwie maciory oraż o 105 
drobiu.

Podobne osiągnięcia uzyskały 
nież gospodynie wiejskie 
Kotus i Prosity.

DZIEŃ

pochwalić

świń, 
sztuk

row- 
z grom.

W stałych domach wycieczkowych 
będą urządzone kuchnie, stołówki, 
świetlice, biblioteki itd. W pobliżu 
obydwu obozów zbudowane zostaną 
przystanie i hangary dla kajaków i 
łodzi żaglowych, a liczba tych ostat­
nich będzie niemal 
większona.

Obydwa obozy, 
na drodze Wielkich 
wykończone i oddane do użytku za­
pewne już w r. 1956, a do tego cza­
su miejscowe czynniki PTTK będą 
musiały dalej walczyć ż wielu trud­
nościami, jakie występowały już w 
rb. w związku z umasowieniem ru­
chu turystycznego na tym właśnie 
szlaku wodnym. Trzeba bowiem mieć 
na uwadze, iż w przyszłym sezonie 
frekwencja wczasowiczów i turystów 
będzie z pewnością znacznie większa, 
niż w lecie tego roku.

Trudną sytuację w ośrodkach naj­
większego skupienia turystów rato­
wały dotąd domki campingowe i do­
stawiane do nich w razie potrzeby 
namioty. Bez tych dodatkowych po­
mieszczeń nasze schroniska mogłyby 
zmieścić zaledwie połowę wędrują­
cych tym szlakiem turystów. W roku 
przyszłym rozwiązanie analogicznych 
trudności będzie możliwe tylko przez 
wydatne powiększenie ilości dom- 
ków turystycznych i namiotów w 
wymienianych już wyżej punktach, 
mianowicie w Rucianem i Mikołaj­
kach, a ponadto w Wilkasach i 
ławkach.

Wypadnie również wystarać się 
wczasu o identyczne domki dla 
sztyna, gdyż schronisko w Wysokiej 
Bramie nie będzie w stanie zaspo­
koić rosnących potrzeb turystyki, 
zwłaszcza, że w przyszłym sezonie 
do rejonu, który obsługuje obecnie 
miejscowy oddział PTTK, dojdą je­
szcze jeziora Augustowskie, a Uw. 
wczasy kajakowe organizowane bę­
dą nie dla tysiąca, jak w tym roku 
lecz dla 2.000 turystów.
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SOBOTĘ harcerze ze szkoły 
przy ul. Pieniężnego przeżyli 

wielki dzień. Ponad 100 chłop- 
i dziewcząt złożyło przysięgę 

znaczki harcerskie.

W 
TPD 
swój 
ców 
otrzymując 
Udział w tej uroczystości wzięli rów­
nież przedstawiciele ZM ZMP. 
Obszerny referat o działalności orga­
nizacji harcerskiej na terenie szkoły 
wygłosiła uczennica Chabasińska. Po 
części oficjalnej odbyła się zabawa 
harcerska.

W NIEDZIELĘ 24 bm. odbędzie się 
w Olsztynie I Zjazd Lekarzy Warmii 
i Mazur. Obrady odbywać stę będą 
w sali szkoły ogólnokształcącej przy

skiej, damskiej i dziecinnej, wspom- 
nijmy o Irenie Kwiatkowskiej i 
Aleksandrze Śląskiej, których talent 
nie mógł w pełni błysnąć wobec nie­
najlepszych tekstów — a będziemy 
mieli całą imprezę. Imprezę wcale 
nie super-atrakcyjną, wcale nie nad­
zwyczajną, nie wolną od błędów, od 
przypadkowości, w sumie może i nie­
wyszukaną — a przecież miłą, we­
sołą, pożyteczną. Więc skąd te tłumy?

Stąd, że Warszawa jako „rynek 
zbytu“ lekkiego repertuaru jest nie­
słychanie chłonna. Każda impreza 
masowa ma frekwencję. Ciągle ci 
sami artyści ciągle z tym samym re­
pertuarem mają powodzenie. I cią­
gle podnosi się krzyk: „Mało, 
mało!“

Jeszcze o stronie technicznej: 
O wzorowy przebieg imprezy dba­

li organizatorzy, o wzorowy porzą­
dek przed Halą Gwardii zatroszczyli 
się funkcjonariusze MO. Mimo tak 
olbrzymich tłumów i małych luzów 
w czasie — wszystko biegło spraw­
nie. Ludzie wychodzili z Hab 
uśmiechnięci, zadowoleni, oceniając 
wieczór jako udany.

Wniosek prosty: więcej takich im­
prez! Kierujemy ten apel zwłaszcza 
pod adresem Artosu. Program roz­
rywkowy może bawić, nie będąc 
płycizną, może dawać korzyść po­
przez ładunek zawartego w nim op­
tymizmu i pogody, którą — wierzy­
my — zaraziliśmy 20 tysięcy warsza­
wiaków.

Byle tak dalej! Z życiem proszę 
obywateli!

ul. Mickiewicza 6. Na zjazd zapro­
szeni zostali lekarze z innych woje­
wództw.

W UB. NIEDZIELĘ latarnie na pl. 
Roosevelta paliły się od rana do 
godz. 15. W niektóre natomiast wie­
czory plac tonie w ciemnościach.

JUZ OD JUTRA na' scenę teatru 
im. Jaracza wchodzi nowa sztuka 
M. Ostrowskiego pod tytułem „Las“, 
Reżyseria Zofii Modrzewskiej.

JAK NAS informuje Dyrekcja 
MHD zgodnie z decyzją Wydziału 
Handlu Prez. MRN sklep elektro­
techniczny przy ul. 1 Maja w Olszty­
nie zostanie uruchomiony w pierw­
szych dniach listopada br.

DYREKCJA Miejskiego Handlu 
Detalicznego Artykułami Przemysło­
wymi zaprasza wszystkich na impre­
zę p. n. „Biały Tydzień“, która zor­
ganizowana została w sklepie nr 184 
przy ul. Stalina 10 oraz w sklepie 
tekstylnym nr 148. Otwarcie kier­
maszu nastąpiło w dniu 18 bm. o 
godz. 13. (Cha)

»głoszenia uroone
Zgubiono legitymację . służbową nr 249 
wydaną przez Wydziął Oświaty w Kętrzy­
nie na nazwisko Wanago Kazimierz.
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tut Prasy „Czytelnik“.
Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 
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